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Polityka zagraniczna Austro-W ggior.
Wypadkiem dnia jest w całej prasie anstrya- 

ckiej, a nawet zagranicznej, exposr ministra G o- 
ł o c h o w s k i e g o  w komisyi budżetowej dele
g ac ji węgieiskiej. W demonstracyjny wprost, a 
zapewne nie przypadkuwy, sposób uchwaliła ta 
kom isja j e d n o g ł o ś n i e  wotum zaufania kie 
równikowi zagranicznej polityki Austro-Węgier 
i bez dalszej, specjalnej rozprawy, przyjęła en 
hloc eaJ budżet tego ministerstwa. Postąpienie 
(o nie jest wolne, jak  wspomnieliśmy, od de 
Honstracyjnego poniekąd charakteru. Reprezen
tantom węgierskiej delegacyi rozchodziło się tu 
*j najpierw o danie aprobaty całej polityce za

granicznej monarchii, przedstawionej przez mi
nistra Gołuchowskiego w sposób nietylko jasn \ 
i zajmujący, lecz budzący zaufanie w skute 
* łność onranego kierunku, jako  odpowiadającego 
pokojowym interesom państwa. Nadto jednak 
trudno się nic domyśleć, że był w tem postą
pieniu czynnik inny, odnoszący się do wewnę
trznych stosunków Przedlitawii. Pouieważ w ko
m isji budżetowej delegacyi austriackiej spodzie 
Wać się należy wybuchów tejsimej obstrukcyj 
nej opozy cy i, która, jak  clioroba epidemiczna, 
grasuje w R idźie państwa, więc węgierscy de
legaci chcieli odegrać rolę mężów stanu, pojmu 
jących zadanie c a ł e g o  państwa, i dać pod 
tymi względem nauczkę obstrukeyon'storn au- 
stryackim, ja k  zadania takie pojmować i trakto
wać należy. Czy i jak z nauki tej skorzystają 
opozy cyoniści przedlitawscy, zobaczvmv nieba 
wena.

Uznanie, z jakiem bpotkał rię wód polity
czni' nTimstra Gołuchowskiego, ma swoje uzasa- 
•nienie głownie w tern, że metoda, przez niego 

ttzyta, dała d o r a ź n i e  rezultaty nadspodziewa
nie pomyślne. Zwłaszcza nawiązanie s i l n i e j  

I* z y c h , n i ż  k i e d y k o l w i e k  d o i ą d , s t o 
l n i k ó w  z R o s y ą ,  jest objawem nowego kie 

żonkil polityki austriacko-węgierskiej, polick i, 
ittócii utrwalając stan rzeczy na półwyspie bał- 

ańskim i dając przez to gw arancje pokoju, 
wnocześnie zrywa te złote mosty między Niem
k i  ą R fsyą, które tak sprytnie budować 
"tiarf i w pogotowiu trzymał bism aik. Metoda,

h»- Qal« »*— w .  g p . v ' n S n  k i i
irzetrwać czas jakiś, przejść próbę ogniową i  i 

schodzit, aby można o niej wydać sąd osta- 
iczny. Przetrw ała ona wprawdzie wojnę gre-

Iku turecką i konfliktów w:ole, ale dowodem 
lej wytrzymałości będą dopiero kolizye, w któ
rych ścierać się będą najżywotniejsze interesy 
kustro- Węgier i Rosyi.

, Jednomyślne wotum zaufania zatem, z jakiem 
spotkało się eapose nr. Gołuchowskiego w ko 
niisyi budżetowej delegacyi węgierskiej, brać 
Śnieży krytycznie i oceniać ze stanowiska chwi

lowej sytuacyi.

Na posiedzenie węgierskiej komisyi budżeto 
*ej przybyli w sobotę, oprócz wielu wyższych 
urzędników węgierskich we wspólnych minister
stwach, także ministrowie: Gołuchów ski, Kallay, 
danffy, Fejervary, Lucacs, Josika i Daniel.

Po krótkiem zagajeniu obrad przez referenta 
Ka l k a ,  który podniósł zasługi obecnego mini
stra spraw zagranicznycli zwłaszcza w D s t a l e n i n  
stosunków z Rosyą, zabrał głos hr. G(Jł iChOW- 
Wti i w dłuższym, z wielką uwagą wysłucha
nym wywodzie, w następujący sposób skreślił 
łzieje polityki zagranicznej Austro Węgier w ro
ku ubiegłym.

Od chwili, — mówił minister — gdy zgro

madziliśmy się tutaj przed rokiem, sytuacya po 
lityczna dawała niejeden powód do obaw po 
ważnych, a mianowicie K r e t a  stanowiła po 
czątek komplikacyj na Wschodzie, których usu
nięcie dało dyplomacyi europejskiej wiele do 
czynienia. Nie chcąc trudzić cierpliwości wyso 
kiego zgromadzenia powtarzaniem dobrze wsżyst 
kim znanych szczegółów, nie mogę jednak po 
wstrzymać się od dania poglądu na sytuacyę, 
dla jasnego określenia stanowiska, które zaję
liśmy wobec rzeczonych komplikacyj i w y p ie 
ków. b ia  jaśniejszego przedstawienia rozdzielę 
je  na dwie części: p i e r w s z ą ,  która zakończy
ła  się przeszłej jesieni uchwałą ambasadorów, 
regulującą kwestyę kreteńską, i d r u g ą ,  która 
przez czynne wystąpienie Grecyi stworzyła stan 
obecny.

Zasadą, Która kierowała naszem zachowaniem 
się w kwestyi kreteńskiej, była chęć zlokalizo
wania tamtejszych rozruchów, a to dlatego, aby 
n.e przeniosły się na inne części terytoryum 
Turcyi. Jej wynikiem zaś było podniesienie my
śli blokady, a raczej zupełnego zamknięcia 
Krety Spodziewaliśmy się, że koncert europej 
ski który niedawno przedtem ożył pod pomyśl 
nemi auspieyami i dał z takiem powodzeniem 
wyraz swej woli z powodu ruchów rewolucyj
nych w Macedonii, i tym razem nie zawiedzie. 
Rzeczywiście projekt nasz, z wyjątkiem Anglii, 
doznał wszędzie przychylnego przyjęcia. Ponie’ 
waż nie zdawało się nam wskazanem przepro- 
wadzao blokadę bez udziału Anglii, gdzie opi- 
r ia  publiczna mocno była przeciw Turcyi wzbu
rzoną z powodu ostatnich rzezi armeńskich, prze 
to odstąpiliśmy na razie od tej myśli. Mimo te
go udało się nam wstrzymać na chwilę ruch 
kreteński i nakłonić jego przywódców do oświad
czenia, że chętnie rozpoczną rokowania na pod
stawie w tym czasie właśnie wypracowanego 
irzez ambasadorów w Konstantynopolu elabc 
u. Niestety, okres pojeduawczości trwał krótko. 

Przyszło, do czego przyjść musiało, le?z czemu 
wcztśniej można było zapobiedz. Wpływ rewo- 
ucyjnycn komitetów greckich i wysyłanych przez 

nie emisaryuszów stawał się coraz silniejszym, 
a coraz mniej uczciwą działalność urzędników 
tureckich p. ty przeprowadzaniu reform, wresz
cie coraz widoczmojszemi udiłowania ludzi, chcą 
cych król^ltwem gt-eckiem n j i ła e ^ .
akcya, ograniczona do pośredniczenia, a trzeba 
się było chwycić, dawniej przez nas propono
wanej, blokady.

Teraz przechodzę do d r u g i e j  f a z y  k w e 
s t y i  k r e t e ń s k i e j ,  a mianowicie tej, która 
doprowadziła do zbrojnego starcia między Gre- 
cyą a Turcyą. Rozpoczęła się ona od wysłania 
floty greckiej na wody kreteńskie i wysadzenia 
wojsk greckich na wyspę, pomimo surowych 
ostrzeżeń ze strony mocarstw Tym sposobem 
wytwarzała się niebezpieczna sytuacya, której 
należało w samym zarodku zapobiedz, i chociaż 
wszystkim leżała ta sprawa na sercu, to jednak 
sądzę, że na nas i na R o s y ę ,  jako  państwa 
najwięcej zaangażowane w sprawach Wschoau, 
spada znaczna część zasługi za ograniczenie po
żaru na półwyspie bałkańskim. Zgodne postę
powanie gabinetów w i e d e ń s k i e g o  i p e 
t e r s b u r s k i e g o  wydało jak najlepsze owoce. 
Państwa bałkańskie zrozumiały ich energicznie 
wyrażone intencje, że nie pozwonmy nigdy na 
jakąkolwiek akcyę z ich strony. Jest to uietyl- 
ko korzystnem na dziś, lecz także stanowi po
żądany precedens na przyszłość.

Porwany prądem komitetów rewolucyjnych — 
słaby rząd grecki, zaangażował się pomimo

wszelkich rad i napomnień w szalone przedsię
wzięcie, ktorego epilog rozegrał się kilka mie
sięcy temu na równinie tessalskiej. Wobec tego 
rząd niemiecki zaproponował blokadę portów 
greckich, chcąc w ten sposób czynnie bronić 
pokoju europejskiego. Propozycja ta, do której 
wraz z kilkoma innemi mocarstwami, przyłączy
liśmy się, napotkała na niechętne przyjęcie z tej 
samej strony, która początKOwo bvła także prze
ciwko blokadzie Krety. U kłu ły  w tym kierunku 
toczyły się tak długo, aż pżzyszło do wojny, a 
rom„amem wszelkie wmięszajjie się czynne stało 
się niemożebnem ze względu na zasadę neutral 
ności. W tym czasie jednak przyszło do obsa
dzenia Krety przez wojska europejskie, co „mo- 
ż lwuo utrzymanie porządku w miastach nad
brzeżnych wyspy, zamieszkałych przez nmho 
metan i chrześcijan. Wojaka nasze wzięły udziaa 
w obsadzeń u Krety pod warunkiem, że nie \ jd ą  
używane do ewentualnych operacyj Wcwnątiż 
wyspy i że kontyngen. ich podwyższony będzie. 
Wkrótce potem admirałowie eskadr europejskich 
wydali odezwę, wzywająca wojska greckie do 
opuszczenia wyspy, a powstańców do poddania 
się, przyrzekając tymże autonomię, pod guber
natorem chrześcijaninem i  pod zwierzchnictwem 
Lurcyi. Co się tyczy tych p-zyrzeozeń, to wy- 
tonane one będą niezawodnie, choć na razie nie 
wyuawalo się stosownem młęszać sprawę kre- 
teńską z układami o pokój między Grecyą 
a Turcyą. Rzeczone układy udało się na razie 
zakończyć przez zawarcie, po długich i ciężkich 
i okowaniach, t. zw preliminaryów pokojowych. 
Co się tyczy głównych dwóch kwestyj, t. j. re- 
gul tcyi granicy i odszkodowania pien ężnego, to 
załatwiono je w duchu zasad z góry przez mo 
carstwa powziętych, Różnice zapatrywań, które 
wyszły na jaw  vr czasie rokowań, odnoszą się 
więcej do szczegółów, jak ewakuacya Tessalii 
przez Turków, zaprowadzenie kontroli nad nnan- 
sami greckiemi i t. p. Obecnie rozchodzi się 
przedewszj stkiem j  to, aDy różnice te usunąć 
i doprowadzić do kompromisu, który zarówno 
odpowiadałby słusznym żndaniom zwycięskiej 
Turcyi, a także na Grecyę nie nakładałby wa
runków, rujnujących ją  pod względem ekono
micznym i politycznym. Cel ten osiągnięto dzięki 
zgodnemu postępowaniu mocarstw i dzięki ich 
Usiłowaniom, aby nie louftścts fn  najmniejszee-o 
o którym tak sceptycznie wyrażano się w osta
tnich czasach. A przecież wytrzymał on w spo 
sób tak pomyślny próbę ogniową, że stał się 
teraz ważnym czynnikiem przy regulacyi stosun- 
tów na Wschodzie.

Jako ciało, z natury swej ciężko się porusza
jące, daji on powód płytkim umysłom do drwin 
rozmaitych, historya jednak, która nie ogląda 
się na szczegóły, lecz daje pogląd na wielkie 
rysy pojedynczych faz rozwoju, a wydaje swój 
wyrok dopiero opierając się na skutkach pewnej 
akcyi, będzie sprawiedliwszą w swym werdykcie
0 nim i orzecze, iż to, co tym razem osiągnięto, 
należy do najlepszych zdobyczy sztuki dyploma
tycznej. Wystarcza rzucić okiem na stosunki w 
początkach obecnego pizesilenia i uprzytomnić 
sobie niezliczone niebezpieczeństwa z tą sytua
c ją  związane, aby ocenić trudne zadanie gabi 
netów i całą wartość tego, co osiągnęły. Są to 
zdobycze w całem znaczeniu tego słowa Koń
cowi XIX. stulecia przynosi zaszczyt fakt, ze 
wypróbował środka, który okazał się tak sku
tecznym przy traktowaniu spraw wschodnich
1 który przy podobnym składzie rzeczy okaże 
się także skutecznym w przyszłości.

Możnaby zarzucić koncertowi europejskiemu,

że nie zdołał przeszkodzić wojnie grecko ture 
ckiej , mimo to jednak nie ujmuje to wartości 
jego zasłudze, alDowiem zadaniem jego nie było 
odwieść Greków od szalonego przedsięwzięcia 
He raczej wojnę tę zlokalizować. A Grecya tak 
że powinna być wdzięczną koncertowi europej 
skiemu, bo gdyby nie jednozgodne i stanowcze 
postępowanie mocarstw, Grecya nie wydobyłaby 
się z tych przygód ze stratą stosunkowo tak 
nit znaczną. W rozpaczliwem swem położeniu 
daną była na łaskę lub niełaskę zwycięzcy 

z czego wyprowadził ją koncert europejski, a 
jeżeli o warunka-h pokoju mówią w Atenach z 
goryczą, to dowodzi to ty Iko chorobliwego stauu 
umysłów. Samo zaprowadzenie kontroli finanso- 
w la ć ichodów państwowych, przeznaczonych 
na odszkodowanie, nie usprawiedliwia panują
cego w Grecyi w zburzenia, albowiem Grecya 
me zdołałaby sam a, na własną ręk ę , pożyczki 
zaciągnąć, z czem pozostawało w związku opró 
żnienie Tessalii.

W racając jeszcze do kwestyi k r e t e ń s k i e j  
zaznaczył ministe , że mocarstwa starają się i 
UieguKwanie na Krecie stosunków. Posłom w 
Konstantynopolu polecono wypracować statut 
irganizacyjny, na mocy którego przyszły system 

rządów na Krecie utworzonym zostanie. Nada 
ną będzie mianowicie wyspie a u t o n o m i a  pod 
zwierzchnictwem sułtana, a zarazem daue będą 
pewne gw.yancye dla mniejszości mahometan 
skiej, aby ją  ochronić przed nadużyciami chrze
ścijan. Je st to spra wa niemała i niełatwa, a ho-
D° tir^Ur° v  v̂ ,.maSa ) aby ją  uiąć w pewne ręce.

vv tern miejscu wspomniał minister o k on-  
l i k c i e  n u s t r y a c k o - t u r e c k i m  ostatnich 

dni, za który Porta dała Austryi zupełne za
dośćuczynienie. Dotknął następnie mówca kwe
styi ''ireckich reform, które bjdy następstwem 
niepokojów i starć między chrześcijańską a mu- 

ilmońską ludnością państwa osm ańskiego, a 
itóre obudziły zy we zainteresowanie wśród mo

carstw europejskich. Na ich polecenie posłowie 
nad „Złotym Rogiem“ wezwani zostali do zba 
dania sprawy i przedłożenia konkretnych wniu- 
sk »w, na podstawie których toczyćby się mogły 
rokowania z F ortą. Zadanie to spełnione, a je 
żeli jeszcze nie doprowadziło do praktycznych 
wym rw, ;■ każdy m razie uspokoiło wzburzoną
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prawy mechanizmu państwowego, przez co od 
padłaby przykra konieczność mięszania się w 
sprawy wewnętrzne jego państwa. Sanacya tych 
stosunków jest konieczną, a jakkolw iek nie by 
łaby ous przeprowadzoną na modłę zachodnio
europejską, doprowadziłaby jednak do stworze
nia Koniecznej ochrony życia i mienia osób, 

urcyę zamieszkujących'
Po tem przeglądowem przedstawieniu stosun

ków Austryi do kwestyi wschodniej, pi zeszedł 
mówca do omówienia t r ó j  p r z y m i e r z a  i sta 
nowiska Austryi wobec Niemiec i Włoch. S ta
nowisko to odpowiada zupełnie zadaniu państwa 
i uKazało się rękojmią pokoju w czasach naj
trudniejszych. Trójprzymierze zyskało sobie rie- 
jako prawo obywatelstwa w Europie, a to jego 
stanowisko umacniać, jest zadaniem wszystkich 
trzech mocarstw. W tej sprawie godnie popie 
rają rząd austryacki gabinety w Rzymie i Rer 
linie. Co do W łoch , to przekonał się minister 
dokładnie o zupełnej identyczności zapatrywań 
na sprawy polityczne w chw ili, gdy bawił w 
Monzy u króla włoskiego.

Trójprz\ mierze jest silną gwarancyą pokoju 
europejskiego. Zadanie Austryi nie byłoby j t  
dnak spełnione, gdyby tvlko *tała przy pań

stwach trójprzymierzem z sobą związanych. A u- 
s t r y a  w e s z ł a  t e d y  w b l i ż s z o  s t o s u n 
k i  z R o s y ą .  Łączne z Rosyą działanie pod
czas wojny grecko tureckiej było zawiązkiem 
ot w a r t e  g o  i l o j a l n e g o  o m ó w i e n i a  
s p r a w ,  z którego wywnioskować się dało, że 
w ł a ś c i w i e  n i e  ma  t a k i c h  r ó ż n i c  w z a- 
p a t r y w a u i a c h  A u s t r y i  i R o s y i ,  któreby 
się przj' dobrej obu państw woli w y r ó w n a ć  
n i e  d a ły. Gdy tylko skonstatowano, że tak 
Austrya jak  i Wisya dążą do utrzymąnia sUitus 
quo i dalekiemi są od jakicbkolwieK zamiarów 
zaborczych na półwyspie bałkańskim, a raczej 
dążą do respektowania niezawisłości pojedyn
czych państw bałkańskich, z wykluczeniem mię- 
szania się w ich sprawy wewnętrzne, wytwo
rzył się natychmiast teren do wspólnego poro 
zumie wa się. Wśród tych okoliczności przy- 
szlii .ny do przekonania, że interesa obu naszych 
państw wcale się % sobą nie krzyżują, a raczej 
jako państwa najbliżej interesowane zatargiem 
wschodnim wszelkie mamy powody do trzyma
nia się razem, aby położyć kres gospodarce 
spekulacyjnych duchów n a ‘iJałkanie, które sta- 
lają się nas ze sobą poróżnić, na niekorzyść 
obu stron.

„W  ten sposób i uadal — rzekł minister — 
nzy  zupełnem uwzględnieniu wszystkich naszyh 

zasad, gotowi jesteśm y w ś e i s ł e m  p o z o s t a 
w a ć  p o r o z u m i e n i u  z R o s y ą  i w tym sto
sunku u p a tru jm y  potężną rękojmię dla europej
skiego pokoju".

W dobrych stosunkach pozostaje państwo au- 
stryackie z l r a n c y ą  Nie mniej niektóre 
sprzeczne zapatrywnia nie obniżyły przyjaznego 
stosunau, w jakim  pozostaje Anatrya do A n g 1 i

W daŁzym ciągu wywodów swoich podnosi 
u mister z uzDaniem poprawną i roztropną poli
tykę zagraniczną R u m u n i i ,  która zyskała so
bie poważne stanowisko pośród państw europej
skich, a przyjazne stosunki obu państw, zna
lazły iwój wyraz wym iwny w stosunku, j>kie 
monarcha austryacki z królem Karolem w osta- 
tmch miesiącach wymienił.

Co do innych państw na półwyspie bałkań 
skini, zazna zy! minister, że Austrya z chęcią 
P‘ pierać będzie ii h usiłowania, jeżeli starać Sn, 

Minister wie dobrze, ze jeszcze 'niejćdinr^D- 
zostaje do zrobienia, spodziewa się jednak, że 
środki dotąd użyte nie zawiodą także w dal- 
szem spełnianiu zadania. A wyczeki wać tego 
należy tem bardziej, że stoimy u p u n k t u —j  -----  ~ ~ ~ n ------ v - r  -  “ -
z w r o t n e g o  w dziejach rozwoju Europy, któ
ry baczną naszą uwagę w innym  zwróci kierun
ku. W s z y s t k i e  z a g a d n i e n i a  m a t e r y a l -  
n e g o  d o b r o b y t u ,  których rozwiązania z ro
ku na rok coraz gwałtowniej uczuwamy potrze
bę, nie leżą już w utopijnej odległości; są one 
w faktycznej rzeczywistości i ule można ich 
przeoczyć. Niszcząca walka konkurencyjna, ja.- 
ką dzisiaj już z z a m o r s k i e m i  k r a j a m i  
na każdym kroku staczać musimy, i której w 
najbliższej wyczekiwać należy przyszłości, wy
maga użycia szybkich i skutecznych środków 
obronnych, jeżeli narody europejskie nie mają 
narazić na szwank swoich najżywotuieiozych in
teresów, i skazywać się na obumieranie, które
by je do zupełnej doprowadziło ruiny. W zwar
tych szeregach walczyć muszą przeciwko wspól
nemu niebezpieczeństwu, a do tej walki zbroić 
się muszą z użyciem wszelkich środków pomo
cniczych, jakiemi rozporządzają. Wielkie i tru
dne jest to zadanie, a jeżeli wazelkie oznaki

Maryan Jasieńczyk.
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Wnet po wyjściu Magdzi z chaty Musiała, 
Mory sie także z kolei przystrojeniem odświę- 
'hem osoby swojej zajął, ruchem, zwyczajnym 
-hu od czasu postrzyżyn zwoleńskich, pociągnął 
dłonią po brodzie i policzkach, i wyczuł pod 
P&lcami doDrze już brzytwy dopominający się 
*irost. Że jednocześnie przypomniały mu się i 
*wity, których W ikta i Wicek od najmu dwor
skiego sporą już znieśli paczkę, postanowił za- 
fem zgłosić się do wypłaty i ogolić za jedną 
flrogą. Dla gospodarzy wielickich dwie te czyn 
*>ości: wymiana kwitów i golenie się, chodziły 
Ss p a rz e , drugiego bowiem z przytoczonych 
Sktów w porze wypłaty dokonywał na dzie
dzińcu dworskim W ojciech, zwany Przysiw- 
5*em, luzak jeszcze rodzicowego dziedzica, ży- 
JĄcjt przy dworze na łaskawym chlebie, a któ- 

wśród mnóstwa fachów, jakim się wedle u- 
Phdubania, gdy mu chęć do tego przyszła, od
dawał, i fachem golibrody się trudnił.

Co niedziela tedy przed sumą, dokoła obro
śniętej doszczętnie dzikiem winem, letniej rezy- 
deccyi Wojciecha, tak zwanej „komórki", z de- 
f̂ck przybudowanej do oficyny klitki, gromadzi

ła cię garstka gospodarzy i parobczaków o po- 
*łczkach jak szczotki, którym, podczas gdy opo 
dal w oknie jadalni dworskiej wymiana zała
m a ła  się kwitów, Przysiwek połysk nadawał i 
tiadkość atlasu.

Operacya odbywała się sub jove, stojąco, w 
cieniu, i jakby za parawanem obfitych kiści 
Wina Do klieDtów wychodził z komórki Woj
ciech, sapiąc, poważnie, w szaraczkowej kapo
cie z potrzebami, w rogatywce z daszkiem, z 
przewieszonym przez ramię podejrzanej białości 
niby ręcznikiem, niosąc w jednej ręce czerep 
potłuczonego wazonu, pełen mydlin, w których 
sterczał olbrzymich rozmiarów pędzel, w dru
giej brzytwę, głośną na wieś całą, „jaDgielską". 
Milcząc, do najbliższej z brzegu przystępował 
ofiary i, nie zważając na siedliska zmysłów, je 
dnym zamachem twarz jej zamieniał w bryłę 
mydlane piany, poczem, odstawiając na bok 
czerep wazonu, przeciągał „jangielską“ na za
wieszonym u guzika pasku, chwytał lewą ręką 
klienta za wierzch głowy i, wykręcając ją  na 
wszystkie strony, rozpoczynał golenie, a raczej 
nielitościwe skrobanie skóry, której chrzęst na 
dziesięć słyszałeś kroków. Z pod białej piany 
wyłaniały się stopniowo fiolttowe smogi, już 
zoperowane, a na nich drobna, misterna siatKa, 
iście podziwienia godnych, niesfornie splątanych 
cięć i ranek, których ślady „zgolony" długo po
tem jeszcze nosił na twarzy.

Opłacało się to szóstakiem, a choć rękoczyn 
ów nie należał do najwymyślniejszych, to prze
cież, z uwagi na niekosztowność operacjd i w 
braku oględniejszego operatora, poddawano mu 
się bez szemrania, starając sic jedynie odraczać 
go jak  najdłużej. Pan Karol, gdy po raz pierw
szy po przyjeżdzie swoim ha wieś, skwierczę 
niem czyjegoś pudbródka zwabioiiy, wielicki 
„salon" ten ujrzał fryzyerski, nacieszyć się nie 
mógł nowym dla siebie widok>em. Zrazu tylko 
co się nawet starannie pielęgnowanego młodziu 
tkiego nie pozbył zarostu, z wielkiej chętki za
pisania się do grona Wojciechowych klientów.

Odstraszyły go dopiero fioletowe, na policzkach 
gospodarzy i parobczaków smugi, golenie zaś 
ta'uowaniem oię wydało; co niedziela jednak z 
niemałą uciechą przyglądał się tak operacyi, 
j ik  i zoperowanym, onyrn, jak ich zwał „Iro- 
kezom" wielickim, co, po spotkaniu się z „jan- 
gielską" Przysiwka, z twarzami „w arabeski", 
z pod  ̂ dzikiego wina komórki na świat się wy
łaniali. Co niedziela tedy smjł się po dziedziń
cu zrana, to klientelą Wojciecna zajęty, to w y
mieniającymi u okna jadalni kwity, i bawił się 
przy tem wyśmienicie, a oto dziś raz pie.wszy 
zabrakło go na stanowisku.

Miał bo też co innego na głowie.
Kończył właśnie ubierać się i stał zwyczajem 

swoim obfitą w roztwartem okaie zaczesując czu
prynę, nad obiecaną przed nabożeństwem schadz
ką zamyślony, niepewny, żali mu i tym razem 
wrzekomym bólem głowy nie wypadałoby swo
body ruchów sobie wywalczyć, bo nużby się 
przeciągnęło spotkanie, i do kościoła szukaćby 
go ję ły  kuzynki; stał, zw oha decydując się 
już na migrenę, która go nadto w razie potrzeby 
i od zbyt długiego przy śniadaniu asystowania 
paniom uwolnić mogła; stał zgoła nie zwracając 
uwagi na uwijającą się po podwórzu Józkę, co, 
wyznaczona do pomocy kucharzowi, narączkami 
z drwalni znosiła drzewo, a zerkaniem w stronę 
panicza, jakby  zaczepki, a conajmniej powi
tania:

— Śniłaś mi się Józefino!... — wyglądała; 
gdy oto z za węgla kuchni wysunęła się postać 
Magdzi.

Szła od kładki, w tej stronie po-przez staw 
rzuconej, a łączącej dwór z zabudowaniami fol- 
warcznemi na drugim brzegu, przy głównej ode 
wsi droaze leżącemi. Dostrzegła go odrazu i pod
czas, gdy panu Karolow z uciechy wielkiej

grzebień skręcił się w ręku i zaplątał we wło
sach, a on szarpnął nim, aż mu świeczki w oczach 
stanęły, ona, pozdrowiwszy wesoło Józkę wy
krzyknikiem:

— Stęskniłam się za tobą, Józka!... — i py
taniem:

— A gdźie panna Paulina? — nie czekając 
odpowiedzi, szybko wpadła na krużganek, wio
dący do garderoby, i nie spuszczając z oka pa
nicza, jak gdyby mu tem spojrzeniem:

— Zaraz, zaraz wylecę!... — mówiła, zniknęła 
w sieni.

Zamiast wprost z uhaty na pastewnik podą
żyć, dłuższą, kościelną przybiegła drogą, Widoku 
jego stęskniona, upewn.ć pragnąc panicza, że 
oto na próżne go tym razem nie narazi czeka
nie, że się wymknęła, że jest, że nie chybi. 
Znając zwyczaje dworu, wiedziała, wychodząc 
z chaty, że się wymera zawcześnie, że państwo, 
choćby już wstali, a i pan Karol z nimi, do śnia
dania siąść mieli jeszcze, zanimby ten ostatni 
do ogrodu mógł wyLiedz; ale później znów 
„chłopstwo" uczepić się jej było gotowe, lub 
przeszkoda jak a  znalazła. Po drodze jeno „ka
wałek" ze spotkaną pogawędziła Wojtkową, a 
dalej, przy kuźni już, z Nastką, do której, choć 
zawsze czuła za Jaśka urazę, to przecie dla nie
poznaki zachodziła czasami. Że jednak pilno jej 
było, pilno okrutnie, i pierwszą tedy, i drugą 
zbyła czemprędzej, i niby to się do panny za
mówiła Pauliny wypytać, czy zadowolona z bie
lizny, i tu już na miejscu chwili doczekać sto
sownej i wymknąć się do ugrodu.

A udało jej się, udało: panicz ją dostrzegł, 
skoro zaś widział, to choćby i nie m iał zamiaru 
wyjść, wyjdzie...

Tak mu ygyraźnie:

— Zaraz, zaraz wylecę!... — dawała znać 
oczami i tak wymownie!

Zrozumiał ją też pan Karol, dobrze zrozu
miał ; raz jeszcze grzebieniem sza rp n ą ł, aż 
w nim dwa zęby pękły, surdut narzucił i pomru
kując:

— Co rob ić? ., znów mam migrenę!... — na 
werandę wybiegł pospiesznie, gdzie co dnia 
zrana, w razie pogody, śniadano.

Tu już jedna z „panienek", j inna Wuwa, na 
którą tydrień gospodarki domowej przypadł, k rę
ciła się dokoła zastawionego stołu, podczas gdy 
lokaj, wniesioną właśnie bateryę kamiennych ze 
śmietanką garnuszków, calowemi pokrytych ko
żuchami, ostrożnie na podstawkach ceratowych 
rozstawiał, przed miejscami osób, pijących zrana 
kawę.

Pan Karol, który także do nich należał, sko
rzystał z położenia, i w chwili, gdy dla niego 
przeznaczoną śmietankę stawiał służący:

— Jakóbie, — rzekł z westchnieniem, bo za 
kożuchami przepadał, — garnuszek mój dziś 
nie potrzebny. Herbaty się napiję — i wymownie 
ręką powiódł po czole.

— Cóż się to stało? — zapytała kuzy n k a .— 
Ty, taki amator kawy, drugą już z rzędu nie
dzielę skazujesz się na herbatkę ?... Czy to ślub 
jaki, czy może znowu głowa cię boli?...

— Oj, bob, boli!... — jąknął pan Karol, po
nownie za czoło s:ę chwytając.

— Mamo! — zawołała panna W uwa do 
wchodzącei na werandę matki — Karola znowu 
głowa dziś boli. Niedzielne jakieś, od święta 
prześladują go migreny.

— Niech że nie pije kawy, dajcie mu herbaty 
z cytryną! — zawyiokowała pani domu. — 
A po śniadaniu spróbujemy « 'grensztyftu. Bro
niłeś mu się zeszłej niedzieli, ale dziś mi się
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nie zwodzą to nada ono znamię charakterysty
czne najbliższej epoce.

Jak wiek 16 i 17 wypełniły wojny religijne, 
jak w 18 stulecia nastąpił przełom w kierunku 
liberalnym, jak obecne stulecie charakteryzują 
walki narodowościowe, tak wiek XX. będzie 
dla Europy okresem dążeń i starań na polu 
h a n d l o w o - p o l i t y c z n e m ,  na którem zna- 
leść uiuszą ramię przy ramieniu wszystkie pań
stwa europejskie, aby skutecenie działać w obro
nie warunków swej egzystencyi.

Po ministrze Goluchowskim przemawiali de
legaci: hr. Eugeniusz Z i c b y ,  B e r z e  v i c z y ,  
G y u r k o v i c s  i A p p o n y i ,  którzy wyrazili 
zupełne zaufanie do obecnej polityki rządu au- 
stro węgierskiego i do jego kierownika, nadto 
po kilku wyjaśnieniach ze strony hr. Go ł u -  
c h o w s k i e g o ,  wniósł referent F a l k  uchwa
lenie ministrowi Gołucbuwskiemu wotum zaufa
nia i przyjęcie całego budżetu spraw zagrani
cznych, wraz z kredytem dodatkowym, — co 
też jednogłośnie u c h w a l o n o .  Referat z tego 
działu budżetu przedłożony ma być komisyi na 
posiedzenia w niedzielę 28 bm. odbyć się ma- 
jąceni.

którą niósł przed sobą, i i  wyszedł cało z tej 
historyi. Parafianie zamknęli kościół i klucze 
w posyłce rekomendowanej na poczcie ode
słali ks. metropolicie Kozłowskiemu.

Należy tu dodać, iż od tej pory ks. metropo
lita okólnika ks. biskupa Simona nieo dwołał, i 
można przpuszczać, iż nie odwoła, ponieważ 
takowy oparty jest ściśle na umowie z Rzy
mem.

Warszawski Przegląd Katolicki potwierdza 
„dyskretnie" wiadomość o usunięciu ks. biskupa 
Simona, skoro pisze w ostatnim numerze: „Ks. 
biskup R u s z k i e w i c z ,  wezwany telegrafi
cznie w niedzielę dnia 14 b. m. udał się już 
do Petersburga dnia 15 b. m. P r a w d o p o u o  
b n i e  z o s t a n i e  o n  b i s k u p e m  p ł o c k i m  
n a  m i e j s c e  ks .  b i s k u p a  S i m o n a ,  który 
dnia 15 b. m. o godzinie 8 wieczór w y j e 
c h a ł  z P e t e r s b u r g a  d o  O d e s y “.

Deportacya ks. biskupa Simona.
Iłach Katolicki (z dnia 21 listopada) podaje 

sensacyjną wiadomość o zesłan;u ks. biskupa 
S i m o n a  na przymusowy pobyt w Odesie. 
W arszawski korespondent wymienionego pisma 
smutne zajście to lak opisuje.

Pogłoski, krążące od dłuższego czasu w W ar
szawie, o których wspominaliśmy, jako o bez
podstawnych, sprawdziły się. Ks. biskup Simon, 
opuszczony na urzędowej liście biskupów ogło
szonej z okazyi zbierających się konsekracyj, a 
mianowany przez Stolicę Apostolską biskupem 
w Płocku, o t r z y m a ł  r o z k a z  w y j a z d u  
z P e t e r s b u r g a  n a  m i e s z k a n i e  w m ie 
ś c i e ,  w s k a z a n e m  mu  p r z e z  w ł a d z ę .  
Na podstawiee infomacyj wiarogodnych stało się 
to w sposób następujący.

Kilka dm temu a ks. biskupa sufragana S i- 
m o n a  zjawił się urzędnik z ministerstwa spraw 
wewnętrznych i w formie wielce ugrzecznionej 
prosił, by ks. biskup pofatygował się do dyre
ktora wydziału wyznań obcych p. Mosołowa. Ks. 
biskup Simon niezwłocznie spełnił żądanie. — 
P. Mosołow znów w sposób niesłychanie uprzej
my zapytał go, gdzieby chciał zamieszkać po 
wyjeździe z Petersburga. Rząd proponuje mu 
trzy miasta, a między niemi: Odesę i Charków

— A więc to deportacya ? — zapytał ks. 
biskup.

— Bynajmniej — odrzekł p Mosołow — 
nie wymówiłem tego wyrazu. Najlepszy dowód, 
że pozostawiam do wyboru miejsce zamieszkania.

— Nie mogę zgodzić się na poglądy waszej 
ekscelencyi — odizekł Ks. biskup — a pozosta
jąc przy swojem, proszę o rozkazy.

— Nie mogę rozkazywać — odrzekł p. Mu- 
sołow, radbym tylko wiedzieć, gdzie ks.. biskup 
zamieszkać sobie życzy ?

— Tam, gdzie wasza ekscelencja rozkaże — 
chwili już tam jest zapewne) i pensy? całko 
wi'ą otrzymywać będzie nadal.

Na wyrażone życzenie ks. biskupa Simona, 
i-i pragnąłby zabrać z sobą rzeczy i bibliotekę 
j  rsłolow oświadczył, iż 10 zupełnie jest nie- 
pfctfzobrvi i że ks. biskup niebawem sam be- 
dzie się mógł o tern przekonać. -

Mówią, iż ks. biskupa Simona chciano się 
pozbyć z Petersburga na czas konsekracyi in 
nych biskupów, w liczbie których, jak pierwo
tnie v sposób urzędowy ogłoszono, znajdował 
się ks. Simon, już poprzednio zamianowany 
przez Stolicę Apostolską biskupem płockim.

Donosiłem poprzednio, iż nieporozumienia 
z władzami duchownemi w ynikły z powodu ta j
nych doniesień księży, odprawiających za osc- 
bnem wynagrodzeniem nabożeństwo dodatkowe 
w języku rosyjskim. Księży takich w gubernii 
mińskiej jest siedmnastu.

Zajście z ks. biskupem Simonem wywołała 
bezpośrednio denuncyacya ks. W., proboszcza 
w B. Ks. W. wbrew okólnikowi nie chciał na
bożeństwa odprawiać w języku polskim. Z tego 
powodu doszło do skandalicznej awantury pod
czas nabożeństwa w kościele. Ks. W. lutował 
się ucieczką. Tylko zawdzięcza monstrancyi,

nie wykręcisz. Powiadam ci, jak ręką odjął, 
zobaczysz....

_ Pan Karol bo i przeciw migrensztyfłowi nic 
nie miał, byle się prędzej wyrwać na wolność, 
ale, jak  się tu wyrwać ?... Każdej kolejno wcho
dzącej na werande osobie, ojcu siostrom, Do- 
dzie Niuni, recytowała panna Wuwa na 
wstępie:

— Karol ma znowu migrenę!... — puczem 
koleją każda go częstowała herbata z cytryną, 
lub migrcnsztyfhm, zaś panna Doda posunęła 
się aż do kompresów z zimnej wody.

— Wiesz co ? palnij maguezyi, a lepiej j e 
szcze kropnij h ipekakuany!... — zaprononował 
pan domu. — Bo ci inaczej znowu dziś wint 
przepadnie. Te migrensztyfty Zosine dobre, ale 
dla dzieci chyba

— Dla dzieci?! .. — żywo podchwyciła pani 
Zofia. — Upierasz się, mój Tadziu, sam nie 
wiesz przy czem. Niania! — dodała — przy- 
nieś-n o kochanko migrensztyft, przekonamy się 
zaraz'

— Przejdę się troebę, to może i ból ustą
pi!... — wtrąci! nieśmiało pan Karol, na gw ałt 
dopijając herbaty; ale nim zdążył ruszyć się 
z miejsca, już Jakób, na rozkaz pani, świeżą 
mu podsunę! filiżankę, a panna Wuwa zanu
rzyła w niej plasterek cytryny.

Westchnął tedy i został, a tylko parząc się da
lej, slanowczo w duchu wyprzysięgał się trze
ciej dawki, co chwila ścigany pytaniami:

_ Jakże się czujesz?... — a niepokojony 
widokiem coraz liczniej napływających drogą 
ode wsi ludzi, co, jak  zwyczajnie, z k w itam i 
do wypłaty pod okno jadalnego pokoju zdą
żali na dziedziniec. Przybywało ich ciągle, 
a nużby który do ogrodu zechciał zajrzeć ukrad 
kiem.

0 potrzebie kursów ludowych.
Odczyt p . Stanisława Sz^zepanowskieyo.

W sali obrad Rady miejskiej licznie zebrała 
się wczoraj publiczność, wyłącznie ze sfery in- 
teligencyi, dla wysłuchania urządzonego stara
niem zarządu Towarzystwa Szkoły ludowej od
czytu inauguracyjnego, który podjął się wygło
sić głośny ekonomista i działacz polityczny, p. 
Stanisław Szczepanowski, były p̂  seł do Rady 
państwa. Po raz drugi w eiągu lat dziesięciu,
0 ile nas pamięć nie zawodzi, p. Stanisław 
Szczepanowski publicznie przemawiał w Krako 
wie, na wstępie więc zaznaczyć warto, iż wiel
ce byłyby pożądane i pożyteczne pozyskanie 
znakomitego mówcy na odczyty inne, nie tylko 
w zakresie uświaty, o której po raz drugi 
w Krakowie z ust jego słyszymy wiele uwag 
głębokich, trafnych i prawdziwie do istotnych 
potrzeb naszych duchowych stosowanych

Powitany z chwilą Wejścia na trybunę gorą
cym oklaskiem, rozpoczął p. Stanisław Szczepa 
nowski przemówienie swoje zaznaczeniem, iż 
podjęte przez zarząd Towarzystwa Szkoły ludo
wej i w systematyczny ujęte program k u r s y  
l u d o w e ,  nie są bynajmniej, jak to komentują, 
uniwersytetami ludowemi. Nam jeszcze marzyć 
niepodobna o takich uniwersytetach, dla skro
mnych więc początków w usiłowaniach pod no 
szenia zbiorowej ośwmty, nie należy naduży 
waó wielkich słów, aby początk te nie traciły 
na rzeczywistej swojej wartości. Nie ma może 
narodu, którego akcya w tym kierunku tak wielką 
mogłaby mieć doniosłość. Mógłby ktoś Bądzić 
powierzchownie, że w kursach ludowych jest 
tylko naśladownictwo zagranicy, tak wszakże 
nie jest.

W  wielu miastach hotele lub bruki jednako
wo bywają urządzane, i w niejednem widzi się 
podoDieństwo zupełne form wewnętrznych, lecz 
na sprzeczności i różnice duchowe należy zw ra
cać uwagę, a sprzczności te wzmagają się
1 z dniem każdym bywają większe.

Miasta w Galicyi nie są warsztatami produ- 
kcyi i powiększania bogactw narodwych, lecz 
otchłaniami, w których toną sumy podatkowe.
a- n a  A i a j u ,  cC iiiZ iC ii g o  p i o p a ł BU ją.

Gdy gdzieindziej inteligeneya zatrudniona jest 
w produkcyi, u nas warstwy nieprodakujące 
zDliżyły się do cywilizacyi, produkujące nato
miast od cywilizacyi tej, oddalają się dla braku 
oświaty.

to życie. Ono kształci wolę, zapał, sumienność, 
uczucie obywatelskie, charakter osobisty, które 
tak wybitną rolę w wychowaniu narodowem od
grywają.

Takiego kształcenia woli i charakteru na burz- 
liwem morzu życia, w hierarchii urzędniczej, nie- 
produkującej, nie nabędzie się; tymczasem war
stwy produkujące są u nas niewykształcone, 
nieumiejętne, a pomoc dla nich w zdobywaniu 
skarbów wiedzy wytworzyć musi wielką siłę 
narodową i społeczną.

Pewna szkoła historyczna mów i nam, że Pol
ska zginęła przez brak poszanowania dla wła
dzy. Zgadzam się z tern, lecz niepodobna iden
tyfikować pojęcia władzy ze złotemi kołnierzami 
lub gwiazdkami, bo te nie świadczą o wykztał- 
ceniu charakteru. (Brawa.)

Przykładam i ze stosunków w Anglii stwier
dza prelegent, że tam reprezentantem władzy 
musi być człowiek, który złożył dowody swoje 
go charakteru w życiu publicznem. Subjeltei 
handlowi w Anglii byli pionierami podboju In- 
dyj. Zamożnych nawet rodziców synowie oa 
młodych lat pracują na swoje utrzymanie : 
kształcą się tam w szkole życia, które wyka 
żuje jednostce braki w wykształceniu i potrze
bę nabycia niezbędnych umiejętności.

Anglicy doktrynę samopomocy przenieśli na 
pole wychowania, a każdy wolny naród bez ui- 
my, lecz z korzyścią dla siebie powinien to na
śladować. Lukę w systemie oświaty u nas an
gielskim tym systemem zastąpić trzeba konie 
cznie, chcąc kształcenie się wydoskonalić i po 
stępować naprzód. Skoro szkoły, jako obmyślo
ne instytucye, nie wystarczą, trzeba apelować 
do instynktowych sił jednostek, pragnących o- 
światy.

Mówca nie patrzy się pesymistycznie na przy 
szłe losy Polski. Od lat już tylu jest ona zala
na obcą wiedza, obcemi systemami, lecz prze
cież przechodzi ta epoka, wierzyć więc. trzeba, 
że nastąpi nowa epoka twórczości narodowej. 
Tradycya posiada urok dla nowych, budzących 
się dopiero do życia warstw; nawet w tej nie 
produkcyjnej biurokracyi żyje patryotyczna myśl 
obywatelska. (Brawa).

Najszlachetniejszą chyba rozrywką jest kształ 
cenie się własne i współobywateli, — w tym 
kierunku jednak społeczeństwo w Galicyi nie 
robi dotąd wszystkiego, co robić powinno. To 
waizystwo „Szkoły Indowej" i podjęte przez 
nie kursy ludowe mają być wielką areną pracy 
bez spisków, bez iluzyj.

Każda chwila pracy na tej arenie zużytą być 
może na wzajemne oddziaływanie warstw, na 
wytwarzanie dzielności narodu.

Wzniosła idea Słowackiego przyświeca takiej 
pracy. Pierwsze uo,łowania nie statystycznie o- 
cenione być mogą, lecz uważać je trzeba za 
symptomat działania na doniosły publiczny po 
żytek.

Godzinę trwający odczyt przytaczamy w naj- 
zwięźlejszem streszczenia, z szczerem przyzna
niem, iż wiele doniosłych i pięknych myśli w 
streszczeniu tern musiało się uronić. Publiczność 
gorącym oklaskiem wyraziła wdzięczność swoją 
prelegentowi. A . K

E r a k i w ,  22 listopada 

Na cześć p. Stanisława Szczepanowskiego.
W ostatnich trzydziestu latach kraj nasz prze-1 wczor*J P° odczucie w sali obrad Rady miejskiej

w. . _ l a  • i, • w fffn o irn n ifin  n!n   rr____ichodzi przeobrażenie społeczne i * polityczne. "7£ł0SZ,,I|ym, odbyło «ię zainieyowane przez Zarząd 
Ustrój dzisiejszy może jeszcze nie jest zupełnie I Sł ćwny Towarzystwa Szkoły luduwej, zebranie to 
demokratycznym, zbliża się jednaK do zupełnej warz7 skie w restauracji p. Turlińskiego. Na ze- 
demokratyzacyi. Podziały na arystokracyę i de branie przybyło ogółem kilkadziesiąt osób, wśród 
demokracyę trącą dziś archaizmem, a zada- kt<5rych liczne grono pań. Prawdziwie przyjemna 
niem ogółn poważny cli ob\ wateli je s t obm* śle- »tmosfera towarzyska powstała wśród zebranych, 
nie środków i sposobów, aby demokracya, któ- prowadzących ożywione rozmowy na temat celów 
ra jest większością, stała się pożvteczną dla pań- r  Zlida6 Arowej oświaty ludu. Honorowe miejsce
 A.   !  i  i  / t o  .  “  *  I  n r r r o    I _ _ _ _ _ _ _ _ f . L _ ?  t *  1 1  1  1 1stwa i całego narodu. (Brawa.) przy stołach w największej sali lokalu w podkowę
_ W chwili, gdy różnice rodowe przestarzały u^ aw‘0nyc*1 pozostawiono dla państwa Szczepanów 

się, biurokratyzm nauczania wytwarza jednak “kicb- Wiceprezes Tow. Szkoły ludowej dr. Ernest 
dalej kaBtcwość maddaryńską. Obecnie pierwszy Ę*ndr*>wBki, dziękując p. Szczepanowskiemu za trud 
krok na drodze wychowania decyduje o przy- r  ^wje*ne myśli odczytu, za ofiarność, która do- 
szłości jednostki, a wynika to ze słabości orga- z#0 1 na rozszerzenie kursów Indowych, wreszcie 
nizmu produkcyjnego. Kto przeszedł <,rimnazyum, I.za. d?cbdd z odczytu, na ten cel przeznaczony 
ma przed sobą określoną część, kto szkolę real- imieniem Zarządu wniósł toast na cześć i pomyśl 
ną, część inną pracy i horyzontów, lecz wyclio-1n0^  Prelegenta. Toast ten wśród oklasków z za 
wanie to i wykształcenie stwierdzone olbrzy-1 Pa*em Przez wszystkich zebranych został przyjęty 
mim szeregiem egzaminów pozostawia niezapeł-1 ®zczeP*nowSki w odpowiedzi pił zdrowie człon
nioną lukę, bo najwyższą szkołą wychowania | k<̂ w zarządu Tow. Szkody ludowej, założonej wse

tną rocznicę ogłoszenia Konstytucyi 3 maja, Jąią 
cej do reform w dziedzinie oświaty, w myśl tra 

.. jdycyi twórców tej wiekopomnej uBtawy. Przema
bzh gromadkami lub w pojedynkę, już to wja- wiali następni? p. Józef Kotarbiński, radca Trza- 

zdewą z gościńca skręcam ; bramą, już to kład- skowski, dyrektor Rotter, pani Marya Wiśniewska; 
ką na stawie skracając sobie drogę. Jedni i dra-1 zereg przemówień zakończył wiceprezes Tow. 
dzy przechodzić byli zmuszeni tuż pod werandą, Szkoły ludowej p. Jan Skirliński toastem „kochaj
co chwila się też: my się! “ Do północy trwało zebranie, z którego

a za niem z ganku.
-  Niech bedzie^- rozlegało — pochwalany...— | niejedna z poważnych wygłoszonych myśli nieza- 

u... wodnie na długo utkwi w pamięci licznych ucze
stników.

Wiadomości osobisto. Czytamy w Kuryerze Co
— Na wieki wieków!
— Karolu!... Karolu. . Joanna d’Arc idzie!...—

zawołała panna Dodu. zbliżającą się dostrzegł- dziennym : Po ciężkiej, przebytej niedawno choro 
szy Szarpaczkę która widocznie wykrzyknik I oie, stosownie do orzeczeń lekarzy, profesor Piotr 
ten dosłyszała, bo zarumieniona, róg chustki do C h m i e l o w s k i  zmuszony jest na dłngo opuścić 
m t  podniosła, i z chichotem przebiegła, o „pc W arstw ę. Już w przyszłym tygodniu szanowny a 
chwalanym" zapominając nawet. tak zasłużony badacz na niwie literackiej naBzej,

Alp pan Karol obojętnie zniósł uwagę kuzyn- wyjeżdża wraz z rodziną do Zakopanego. Wiado- 
i, a odwróci, się nagle, gdy zaraz potem, na I mość o tem napełniła prawdziwym smutkiem tych 

nowe odpowiadając pozdrowienie, pan domu: wszystkich, którzy potrafią cenić wysokie zalety
Jak  się macie, Musiała! — rzskł do prze- jego charakteru i ducha. Niezłomość i stałość prze 

c odzącego poważnie g. spodarza, w nowa odzu- kona d musiały wywierać pożądany wpływ na ka 
nego, sztywDą. dołem o cholewy obijającą się żdego, kto miał możność bliżej zatknąć się z nim. 
z łopotem sukmanę, poczem ze znaczącym zwra- Żal też prawdziwy słyszymy naokoło, że z grona

wzrokiem, burknęła pani Zofia. Paryża
Z uniwersytetu. P. Józef Artur Górski, rodem

Gospodarz umilkł, pan Karni za głowę się Jz Krakowa, znany publicysta, otrzymał dziś
chwycił, a panna Doda:

— Może jtszcze — zapytała — herbato ?

na tu
tejszym uniwersytecie stopień doktora praw. 

Związek literacki. Jutro we wtorek o godz. 7
Tego jednak było mu nadto. Zerwał się, jak I wieczorem odbędzie się pogadanka prof Zawihń 

mysz dwierna filiżankami wrzątku spocony, bli- Bkiego p. t. „Z życia i lP-aratury Słowaków*, 
skiemu sąsiedztwu Musiały nicrad, i bez oporu Nadzwyczajne walne zgromadzenie spółki na- 
poddawszy się z rąk pani domu energicznemu ftowej -Potok" odbyło się wczoraj w J-isznej izbie
natarciu migrensztyftem, wybiegł z werand v

(C. d. n.)
czytelni katolickiej. Wyglądało to tak, jak gdyby 
nie spodziewano się, lub nie życzono sobie zbyt 
silnego napływu akcyonaryuszów, których jednak 
zebrała się spora liczba. Reprezentowali oni dwie
ście kilkadziesiąt głosów, co nie wystarczało na

powzięcie uchwał, wymagających większości dwóch 
trzecich części głosów wizystkich akcyonaryuszów. 
Rada nadzorcza i dyrekeya wniosły swoją rezygna- 
cyę, a równocześnie wystąpiły z wnioskiem o za
c iąg ac ie  pożyczki ćwierć milionowej. Wniosków 
tych jednak nie uchwalono z powodu braku statu
tem przepijanego kompletu, natomiast wybrano ko- 
misyę, która zbadać ma stan całego przedsiębior 
stwa i zdać sprawę na walnem zgromadzenia, za 3 
tygodnie odbyć się mającem.

Z Sali Sądowej. Na Btacyi kolejowej Podgórze- 
Płaszów popełniono w ciągu roku 1897 kilka śmia 
łych kradzieży. Nieznani sprawcy odrywali w zrę
czny SDOsób plomby na wagonach i wybierali z 
nich towary. Manipulacye te umieli tak przepro
wadzić, że władze kolejowe nie mogły natychmiast 
odkryć kradzieży i było nieraz rzeczą wątpliwą, 
na której stacyi kradzież spełnioną zoBtała. Osta 
tecznie, po nitce do kłębka, polieya wykryła rze
zimieszków i dziś sześć osób stanęło przed sądem 
przysięgłych w Krakowie. Oskarżeni dzielą się na 
dwie kategoryo. Do pierwszej należą: 1) Wojciech 
Dylong, robotuik, lat 27, kilkakrotnie już karany; 
2) Krzysztof Saicho, z Wiednia, czeladnik ślusar 
ski, lat 28; Jan Ponicki, czeladnik murarski, lat 
20, i Józef Tyrański, robotnik ceglarski, lat 19, 
którzy są Bpr&wcami kradzieży. Drugą kategoryę 
stanowią: Wiktorya Ponicka, praczka z Podgórza, 
lat 56, i Wiktorya, jej córka, oskarżone o to, że 
ze świadomością przechowywały i nabywały skra
dzione przedmioty. Do rozprawy wezwano 18 świad 
ków. Trybunałowi przewodniczy radca Krzerela, 
jako wotanci zas‘adają radcy Hot fi ich i Knlawski; 
oskarża prokarator Piotrowski. Obronę oskarżonych 
prowadzą pp. dr. Filimowski, dr. Frtihling, dr. 
Ader i dr. Berson

Akt oskarżenia zarzuca podsądnym sześć zbrodn. 
kradzieży, co do których nie ulega wątpliwości, iż 
spełnione zostały na stacyi w Podgórza Płaszowie 
i to w czasie od 22 lutego do 15 marca b. r. 
W rzasie owym skradzione zostały z wagonów ko 
lejowych 2 kełdry, 13 kil'giamów masła, 9 me 
trów materyi na sukiiie damskie, tuzin kaloBzy, 
szkatułka z kosztownościami i zegarkami, gardero 
ba, bielizna, obnwie, 12 polędwic wieprzowych i 
12 budzików. Rozmaitość zatem nielada. Pierwsze 
p dejrzenie o popełnienie tych kradzieży sk'erowało 
się przeciw Wojciechowi Dylongowi, który miał w 
Dolicyi opinię niebezpiecznego dla cudzego mienia. 
Ś'edzenie za nim i jego towarzyszami, oraz rewi 
zye dokonane w mieszkali ach obwinionych, dalej 
w mieszkaniach ich przyjaciółek i kochanek, a 
zwłaszcza konkubiny Krzysztofa Szichy, „pannyu 
Karoliny Bnrkotówny w Podgórzu wydały pożada 
ny rezultat. Znaleziono tam rozmaite skradzione 
przedmioty i całe dziś przed sądem prezentujące 
się towarzystwo doBtało się do kryminału. Prze 
słuchanie oskaiźonych, którzy bez wyjątku do wi 
ny się nie przyznają, zajęło parę godzin czasu.

Na luteryę Stowarzyszenia nauczycielek na
desłały w dalszym ciągu następujące osoby dary 
i fanty: Panie profesorowe Teichmanowa i Fareń 
ska po 10 złr. Życzliwe Stcwarzyczemu 7 złr. 60 
ct. Zofia Schwarz i Lucya Żeleszkicwiczówna po 2 
złr. Fanty nadeBłały panie: Joanna Pogouowbfca. 
Konradowa Wentzlowa, Laura Wysocka, Borkiewi- 
czówna, Marya Bauda, Zofia i Marya Klugerówne, 
Marya Abłamuwiczówda, Łusia, Leoaok i Ela Dę 
biccy, Eliza Goldfinger, Józefa SobolewBka, Kazi
chterówna; panowie: Jan Fischer (pałac'śp"iski|) 
Kłi liński, Bazar krajowy

Dyrekeya kolei państwowych ogłaBza: Od 15 
liBtopada b. r. począwszy kursują codziennie oprócz 
pociągów osobowych Nr. 3111, 3112, 3113 i 3114, 
ogłoszonych rozkładem jazdy Nr. V, na przestrzeni 
Stanisławów—Delatyn także pociągi mieszane Nr. 
3151 i 3152 z wagonami U i III klasy. Rozkład 
azdy tych pociągów jest zawarty w dc datku \  do 

ściennego i kieszonkowego rozkłada jazdy.
Publ cznOŚĆ uczęszczająca do teatru uskarża się 

się na słabe i niedostateczne oświetlenie amfitea
tru. Rzeczywiście podczuS antraktów cały teatr j*8t 
jakby w mroku. O kilka krzeseł oddalonego sasia- 
da zaledwie można dostrzedz, a ciemności taaie źle 
oddziałają na publiczność, wytwarzając atmosferę 
senną i przygnębiającą

Wybory w „Bratniej Pomocy". Odbyte wczoraj 
po południu walne zgromadzenie „Bratniej Pomo
cy" słuchaczy Uniwersytetn Jagiellońskiego miało 
przebieg Spokojny. Młodzież radykalna i socyalisty- 
czna nie brała w wyborach ndziału i nie Btawiała 
kandydatur, to też prawie jednomyślnie, na bliBao 
400 uczestników, przeszła lista, postawiona przez 
skoalizowane stronnictwa ludowców, demokratów i 
konserwatystów. Wybory wydały następujący re
zultat: Prezes W rod z. Ma l i k  słneh. praw; wice
prezes S ę d z i e l o w s k i  słuch, madycyny, sekre
tarz Drzygiewicz slu^h. praw, kontrolor Skorupski, 
słneh. praw, skarbnik Marczak, słuch, praw., go
spodarz kuchni Liskowski. Konrsya kontrolująca: 
prezes Niewolkk oraz Komperda, Hackbeil, Zan, 
Eustachiewicz, Kłębkowski i Fonferko. Do komisyi 
„Domu aKademickiego" wybrani zostali: Tular, 
Szczepański, Moskwa, Pusłowski, Konopka, Malik, 
Laskowski i Gryziecki. Na zgromadzeniu obecnym 
był rektor Uniwersytetu ks. dr. Knapiński. Po 
zamknięciu zebrania odbył się komers.

Zgromadzenie ludowe zwołaue na dziś wieczór 
przez stronnictwo socyalno-demokratyczne został u 
odwołane, a to dla braku odpowiedniego lokalu. 
Na zgromadzenia tem przemawiać m>ał poseł Da 
szyński o obecnej sytuacyi politycznej.

Telefon. W Boryniczaeh, powiat Bóbrka, w d;- 
brach Stanisława hr. MycielBkiego, ur ądzono pań 
stwową sitć telefoniczną, łącząc ją z tamtejszym 
urzędem pocztowo telegraficznym. Otwarcie rnchn 
nastąpiło w dnia 21 b. m.

Bank chrześcijański w Kosowie ogłasza: 
W listopadzie b r doniosły niemal wszystkie kra
jowe i zagraniczne pisma o aresztowaniu p. Feliksa 
Doerflera, dy rektora Banka chrześcijańskiego w Ko
sowie. Doniesienie to wy wołało ogromny popłoch 
tak w instytucyach kredytu udzielających, jakoteż 
pomiędzy członkami Banku chrześcijańskiego. Prze 
prowadzone śledztwo karno sądowe z przybranii m 
rzeczoznawców wykazało, że interesa Banku chrre 
ścijańskiego były prowadzone w najlepszym porządku, 
wskutek czego p. Doerfler został na wolność wy
puszczony i objął napowrót urzędowanie.

Rada nadzorcza Bankn chrześcijańskiego w Ko
sowie : Dr. Seweryn Daniłowicz prezeu Pan', 1 
Woloszt zuk sekretarz.

W Żywcu, staraniem miejscowego „Sokoła", uro 
czyście odprawiono nabożeństwo za spokój dnszy 
ś. p Ujejskiego. W przepełnionym inteligencyą i 
mieszczaństwem kościele wypowiedział ks. Masny 
w podniosłych słowach kazanie w patryotycznym 
duchu, które głębokie wywarło wrażenie.

Po odśpiewaniu Chorału z załzawicnemi oczyma 
żegnała publiczność w kwiaiy i zieleń ubrany ka-
tA.fa.llr. * i*- '• KWlAtOty I ztelcuS.
Gospoi—rz „Sokoła", któremu powierzono umajenie 
katafalku, udał się ao Zarządu dóbr arcyksiążę-ći.ik., r. * o a i. . . . .  uu» uu ijarsąuu aoDr arcj I aż*v

T; . ,a b- “ • ,w kościele Sw. Floryana I cych w celu wyp-iżyczenia na ten czas kwiatów, 
w Krakowie pobłogosławiony został zwiążek mał Tam mu jednakowoż odwówiono; idzie do dyrekto 
• ■« P-,^ra“18ława Jodłowskiego, syna Antoniego ra, ale i ten oamawia. Nic dziwnego, bo urzędni 

Maryi, b obywateli z Królestwa Polskiego, z p. cy arcyksiąięcy ze swym dyrektorem to przewa- 
Maryą córką ś. p. Mucolaja i żyjącej Teresy z żnie Prusacy, którzy zapomnieli, że sie tuczą na 
Jodłowskich Sławikowskiei, obywatelki m. Kra-1 polskiej ziemi i chcą hakatystyczne idee swych

° ^ a'., j o - I brac* z na^ Sprewy i u nas zastosowywać. Ale w
z • i ™  * Z WleCZ°rem °dbę'lzie s'e w ko-1 swych z.pedaeh srodze się zawiedli. Dzielny ów 
ściele 0 0 ; Zwartwycpwstańców ślub p. Władysła- Sokół nie zi ażony, a właściwie oburzeń, odmową, 
wa Haithngera ząstępcy n .taryusza, syna ś. p. nie zważając na czas i na swój strój spaeerccy, 
Ferdynanda i Mary. z Klimkiewiczów, z p. Natalią każe się meldować wprost do arcyksięci* W, ,a- 
Gebhardt, córką ś. p. dra Zygmunta i Joanny zlśniwszy cel i spóźnioną prośbę, uzyskał natych- 
Glezmerów l-o Gebhardtowej 2 o Sawickiej. miast potrzebne zezwolenie. Arcyksiążę Karol Ste-

W Krynicy w miejscowym kościele odbył się fan zawiązał dłuższą z proszącym rozmowę, kiórej
oIub P\ Ka™,a Świątka, sędziego z Gorlic, z pan- treścią był życiorys Ujejskiego i To warzy wa .Su- 
na Janina Znamirowsk*. n .TAmfo ; w  . . .  .ną Jamna Znamirowską, córką p. Józefa i Antoni- koł". W końcu oświadczył arcyksiążę, że Sokół"
ny ze Schouppeów Zuamirowskich. zawsze może w psdobnych wypadkach rozpm ą

W Karwodi-zy pod Tu-howem w dniu 20 b. m. dzać jego oranżeryą. Podnieść z uznaniem należy, 
pobłogosławiony został w kaP,icy dworskiej zwia- że arcyksiążę, bawiący w Żywcu od reku,  zaop-- 
zek małżeński p inn , Wandy Maryi Berke, oórki h ru je  swój d,m w garderobę u miejscowjfeh rze- 
właściciela dtfbi: ziemskich, Karola i Maryi z Jar- mieśjmkow, robioną przeważnie z sukna tmejszej 
skich, z drem Pawłem M a rz e m , starszyn leka- fabryki Kossutha. Ale urzędnicy wszyscy i wszy- 
rzem pułkowym 2 P“łku ułanów *  Tarnowie. stko sprowadzają von draussen, traktując Polaków

. , sobotę o godz. 11 przed połuduem w ko- na wzór bandy Wolfów i Schoenereró” .
ściele św. Otmera w Wiednin pobłogosławił ka- Stanisławów, 21 listopada (Kor. N . Reforma).
znodzieja i spowiednik narodowości polski?; w Wie- Bardzo piękną i pożyteczną myśl zainityował tuti , 
dniu, ks. Piotr Pie r yck!, związek małżeński se- szy „Związek chrześcijański" wobec wzmagającej 
kretarz. sądu krajowego w Rzeszowie, p. W łady- s.ę z każdym dniem drożyzny i zbliżającej sięzi- 
t Ŵ r ąŻ y Wsk,eg0’ z Pann4 Stefanią my, postanowił założyć kuchnię ludów,, gdzieby

I ludność uboga, a szczególnie biedna młodzież Bzkol- 
Wed ng §. 12 regulaminu m. pożywny a tani obiad dostać mogła. W sobotę

SaB Terlecką.
Magistrat ogłasza:

utrzymania czystości i porządku dla miasta Krako odbyło się w tym celn w teatrze zgromadienie 
wa obowiązani =. właściciele realności chodniki pań, które wybrały z pom:ędzy siebie komitet ma 
wdłuż ich posiadłości położone, kazać posypać pia Ijący się zająć urządzeniem tej instytucyi. Na czele 
skiem w razie gołoledzi. Dotychczasowa jednak I komitetu stanęła pani Nemetzowa, dyrektoi ka Bzko- 
pfAFiy . wykazała, że przepisu tego częstokroć ły wydziałpwej żeńskiej i przewodnicząca Koła pań 
me mogą stróże wykonać, a to z powodu, że wła- Tow. „Szkoły ludowej".
ścicieie realności nie sprowadzają w odpowiednim I Wczoraj wystąpił tu z koncertem pianista lwow- 
czasm piasku, a -zimową p rą nie mogą go d istać. sk? p. Teodor Pollak. Publiczności p rzybyło zale- 
£wpaca się przeto uwagę właścicieli realności, aby dwie tyle, że koncert mógł się odbyć i nie został 
na czas zaopatrzyli się w dostateczną ilość piasku, odwołany, a szkoda, bo p. Pollak jest jednym s 
gdyż w razie nienależytego wypełniania przepisu najlepszych naszych pianistów i zasługiwał na to, 
magistrat pociągnie do odpowiedzialności tak stróża żeby sala na koncercie jego była pełna. Po kon 
jak i dotyczącego właścicitl* realności. cercie przyjmowało p. Poll.ka w salonach swoich

l.iBKCya prawn eza Rady miejBkiej zbierze się I Towarzystwo muzyczne im. Mi niuszki. 
dziś w poniedziałek wieczorem na drugie posiedze Teatr im. Fredry pod dyrekcyą p. Antonie*- 
ue w sprawie regulacyi płac urzędników miej ikmgo rozpoczął szczęśliwie sezon zimowy, N» 

Th’ r  n  • 1 r, u pierwszem przedstawieniu teatr był prawie pełny,
a/ iT a m ZIIla ,̂’ W Krakowie d r co “iechaj pomyślną dla naszego eatru będzie

( /  r a c z y u s k i , < m irytowany profeBor gi- wróżbą. P. Antoniewski wzbogacił repertoar swoje-
mnezyalny z Jasła, w 6 1 roku życia. Igo teatru kilka nowemi sztukami, a personal po-

Konsisnty D z b a ń s k i ,  znany artysta malarz, I większył o kilka młodych i utalentowanych sił 
który około r. 1860 wespół z prof Karolem Mło- aktorskich, co przy staranności i pracy zapobiegli* 
cirickim 1 nieżyjącymi już Arturem Grottgerem, wej Jyrekcyi tego teatru powinno mu zapewnić 
Wojciechem Grabówsl .m, Wł. Tepą, Raczyńskim i jaśniejsze dni pobytu w naszem mieście, aniżeli *  
Parysem Filipim, założył pierwsze podwaliny pod | sezonie letnim.

Ze Śląska. Z Frysztatu donoszą nam : Zastęp-1* 
generalnego ókaryusza ks. kanonik H u d i e t z  0

Towarzystwo sztuk pięknych we Lwowie", zmarł 
w Ożydowie pod OleBkiem.

W Warszawie zmarł nagle Stanisław K r y s i ń-1 trzymał dnia 20 jb . m. pismo biskupa wrocła*' 
k i , doktor medycyny, profesor uniwersytetu w Ukiego, mocą któiego podaje s ę duchowieństwu de 

Dorpacie, w 51 roku życia. Zmarły był autorem wiadomości, że kB. Stojałowskiemu przysługuj* 
I cznych prac fachowych. Jako lekarz cieszył się znów te same prawa, jak każdemu księdzn kato- 
wziętcścią. lickiemu i że odtąd wuluo mu w kościołach kat'-

W Stanisławowie zmarł 20 b. m. Tomasz Gam-llickich msze św. odprawiać.
s i i, przedsiębiorca, w 56 roku życia. Echo procesu czerniejowskiego. W Stanisławo-
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rie lUwal przed kilka dniami przed trybuuałem 
Hkrnym Roman Czapelski, bndnik kolejowy, które 

podczas rozprawy czerniejowskiej odprowadzono 
więzienia, pod zarzntem krzywoprzysięstwa, 

ihpelakiego trybunał od oskarżenia tego nwolnił. 
Zatruta rzeka. Rzeka Lor..3 na Węgrzech, na 

wiestrzeni od Telegy do Fiigin została zairnta od
wodami z fabryki smoły. Wszystkie ryby wygi- 
h ły , pozdychało nadto wiele sztuk bydła okoli 
Mnych włościan. Dotknięte gminy udały się do 
*:iądu 0 pomoc.

Czeskie szkoły średnie. Vestnilc częstych pro- 
isoru podaje statystykę szkół średnich w Cze

rtach. W końcu roku szkolnego (w lipcu) 1897 go 
Było w Czechach 79 szkół średnich, z tych 56 gi- 

azyów i 23 szkoły realne. Według języka było 
szkół średmcb czeskich i 34 niemieckie. Rząd 

Wymywał 71 szkół, 6 było miejskich, 1 kia 
orna i 1 ntrzymywan* kosztem „Macierzy szkol - 

(w Budziejowicach). Czeskie szkoły średnie 
fały 13,326 uczniów, niemieckie zaś 7,845. 

W klasie gimnazyum czeskiego jest średnio 38 
Sezniów, w klasie niemieckiej zaś tylko 29 ; po- 
douuie w klasie realnej czeskiej było średnio 60 

w niemieckiej tylko 45. W czeskich szko- 
taeh śreanlch było 13,276 Czechów, 43 Niemców,

7 innych narodowości; w takichże szkołach nie 
sdeokich zaś 1,106 Czechów, 5,123 Niemców i 30 
mych narodowości. We wszystkich szkołach śre 
■Ich razem było: 14,382 Czechów, 5,166 Niem

ó w  i 37 innych narodowości. Do średnich tedy 
wkóf czeskich uczęszcza 13,276 uczniów czeskich,
) szkół niemieckich zaś tylko 5,123 uczniów na 

fcdowości niemieckiej. Żydów jest w szkołach nie 
(biackich prawie cztery razy tyle, co w czeskich. 
Więc dla 5,123 uozniów niemieckich (i 2018 zy 
4ów) utrzymuje rząd nieporównanie więcej szkól 
bndnich niemieckich, niż czeskich. Niemiecka szkoła 
Jednia wypada na 61,470 mieszkańców narodowo 
łci niemieckiej, czeska zaś dopiero na 86.000 Cze 
®liów. Na ucznia czeskiego płaci rząd 78 złr., na 
lesnia niemieckiego 124 złr. ! 1 przy takim stanie 

kłzeczy Niemcy udają przed Europą, że im bię dzieje 
krzywda 1

Żydowska szkoła rolnicza w Galicy i. Towa-
r; łtwo Jcwish Colonisation Association postauo 
-•iło założyć w Oalioyi szkołę rolniczą dla żydów, 
akeły tej zadaniem łęd.ie wychowywać r o ln ik ó w  

*-« koionizacyi żydowskiej w Argentynie.
ltról syamski doktorem. Uniwersytet w Oks 

ordaie zamianował króla syamsaiego, Chulalong 
korna, doktorem honoris causa.

Olbrzymi pożar w Londynie, który, jak doniosły 
•obotnie telegramy, zniszczył w nocy z piątku na 
tobotę całą prawie dzielnicę, był największym, jaki 
°d historycznego pożarn w r, 1666 dotknął stolicę 
4d glii. Szkody wyrządzone przez piątkowy pożar 
-Ganiają na 5 milionów funtów szterlingów, a o jego 
“̂ m iarach daje wyobrażenie fakt, iż w czasie akcyi 
■tankowej czynnych było 55 sikawek parowych 

* że zniszczył aż doszczętnie przeszło 150 magazy
nów i sklepów z tows.rt.mi galanteryjnemi, obnwiem 

f ubraniami przeważnie. W spalonych domach n:e 
to zupełnie mieszkań, lecz podobnie, jak w całej 

ity same sklepy i składy towarow, tem się tylko 
ómaczy, że nikt z ludzi nie padł ofiarą pożarn. 
ielu kupców poniesie przez to ogromne straty, 

■ z powodu podwyższeni! premij asekuracyjnych 
iniżyli kwoty ubezpieczenia. Kościół na Cripple 

e, gdzie mieści się grób Miltona, i ten grób 
y przez ogień uszkodzone. W czasie ognia 

ał się ciekawy fakt: konstrukeye drewniane 
Iks .taryełi demach były odporniejszomi na działa
cie ognia niż żelazne, które pod wpływem gorące 
«Hły się bardzo szybko, prowadząc za sobą zawa 

ie się budynków. Sieć telegraficzna i telefoniczna 
“ltała w całej dz elnicy dotkniętej pożarem zni 

■•czoną. Przyczyni tego strasznego nieszczęścia nie 
B«t dotąd wyjaśnioną — powiadają tylko że poler 
*Jbnchnąć miał w składzie parasoli przy Hamseli 
*reet, w której ani jeden dom nie ocalał. Mnóstwo 
“ ‘bomie i robotników pogrążonych zostało w nę 
i*y przez stratę zajęcia w spalonych magazynach.

Rower W literaturze. Popularny środek loko- 
**cyi, jakim jest bicykl, zaznacza istnienie swoje 
tkże w literaturze nictylko fachowej, ale i bele 
^yatycznej. Są już mneg'e szkice i nowele, osnnte 
'a  tle cyklistycznem, a teraz pojawił się takiż 
*Wór dramatyczny. Lwowskie K olo , org»n dla 
%ortu kołowego, drukuje komedyjkę cykliczną pod 
,/ T. „Rower swatem14. Naturalnie i nazwiska huba 
■*ów stosownie dobrane, tak n. p, Kołowicz i t. p 
Wilnem słowem — wszystko kołowate.

cznemi przykładami, które ułatwiają zrozumienie 
niejednej kwestyi, Z korzyścią więc możnaby pod
ręcznik ten wprowadzić do użytku szkół średnich, 
a szczególni semiuaryów nauczycielskich. Tego sa
mego autora wyszła również „Systematyczna szkoła 
techniki fortepianowej14, wydanie drngie, zntczuip 
powiększone uJlAibla w Monachium 1898. O szkole 
tej, której pierwsze wydanie ukazało się przed ro 
kiem, bardzo pochlebnie wyraził się znany pianista 
d’Albert i gorąco ją polecił. Pod pseudonimem J. 
D. Jordana kryje się znany profesor tutejszego kon- 
seiwatorynm Jan D r o z d o w s k i .

— Żyda numer 9 przynosi: XIX wiekowi, wiersz 
Kazimierza Tetmajera, Dwie epopee kupieckie, stu 
djum Cezarego Jellenty; Życia ogromne morze grzmi 
przedemną, poezya, Jana Kasprowicza; O obecnej 
kryzys w psychologii, dr. A. Wyczółkowskiej; 
Geniusz. Dusza tłumu (sonety) Stan. Pieńkowskiego; 
Podziemna przyszłość ludzkości, Kazimierza Krau 
zego; Gdzieżeście mi się podziały (piosnka) Andrzeja 
Nietiiojewskiego ; Miłość i chleb, A. Strindbcrga ; 
Lygeia Allana Edgar Poćgo ; Teatr, Ludwika Szcze 
pańskiego; W ch wili przełomu przez F. ; bytuacya 
polityczna w księstwie Pozn ńskiem Kazimierza 
Radwana; List lwowski; Przegląd Przeglądów. — 
Książki. — Kronika. — Sport. — Echa.

W ilustracyach: Winieta tytułowa Teofila Ter 
leckirgo ; Szatany, St. Wyspii ńskiego ; Lilie, J. Sta 
nisławskiego; Winieta, E. M. Liliena.

Głosy publiczne

Gdy z woli Opatrzności straszny cios spadł na 
nas, zabierając nam w młodzieńczej dobie życia 
najstarszego i ukochanego syna naszego Tadeusza, 
jedyną pociechę i ukojenie dla zranionych serc na 
fzych przyniosła n-m wiara i powszechne a drogo
cenne współczucie naszych zacnych Przyjaciół 
Znajomych. Zł. żeni niemocą pod brzemieniem cięż 
kiego imutku, nie możemy osobiście podziękować 
za tak liczne dowody współczucia i żyazliwości 
postanowiliśmy przeto uczynić to za pośrednictwem 
miejscowych dzienników.

Przedewszjstkiem Czcigodnemu Księdzu Wacła 
wowi, nauczycielowi i spowiednikowi syna naszego, 
za przygotowanie go na drogę wieczności, odpro
wadzenie go Da miejsce wiecznego spuczynku 
uczczenie nutchnionem słowem jego pamięci; Prze 
wielebnym: Księdzu Kanonikowi Mianowskiemu 
Księdzu Rottermundowi, jak również wszystkim 
Przewielebnym Kapłauom za Ich modły przy łożu 
cierpiącego i odprawione msze św. na intencyę je 
go wyzdrowienia, a następnie za Ich obecność przy 
uddaniu ostatniej przysługi; naszym Przyjaciołom 
Znajomym za wsparcie i pomoc, gdyśmy upadał 
na siłach, a następnie za te drogocenne wyrazy i 
dowody współczucia, przynoszone nam zbliska i 
zdaleka ; wreszcie bliskim dla naszych serc Kole 
gom ś. p. Tadeusza za to, że go na własnych bar 
kach do grobowca zanieśli i serdecznem słowem 
żalu na zawsze pożegnali; wszystkim tym Z»cnym, 
Szlachetnym i Życzliwym oświadczamy niniejszem 
w imieniu naszem i całej rodziny wyrazy najgłęb
szej wdzięczności i życzenia, aby Im Bóg n® tem. 
co mają najdroższego na ziemi, sowicie wynsgro 
dził, M arya i Ludomir Benedyktowiczowie.

wówczas chodziło o pojedynczy wypadek, i przy
czyna niezadowolenia ks. Imeretyńskiego łatwo 
usuniętą Została, a car dymisyi jego nie przy
jął, uważając ten krok księcia za prostą for
malność. Obecnie, jeżeli prawdziwą jest wiado
mość Ruchu Katolickiego, mogłoby chodzić o 
rzeczy poważniejsze, o zasadnicze kwestye, od
noszące się do polityki wewnętrznej. Już to w 
ministerstwie spraw wewnętrznych objawiają się 
irądy, krzyżujące dobre zamiary cara i jego 
wykonawców, którzy tak jak  ks. Imeretyński 
jojmują swe zadanie. Zatarg dyrektora dep. 
obcych wyznań Mosołowa, który jest podwła
dnym Ooremykina, z koiędzem biskupem Simo
nem, jest najlepszym tego dowodem, ie  zasady 
tolerancyi wyznaniowej, wytyczone przez cara 
Nikołaja nie znajdują należytego poparcia w 
ministerstwie spraw wewnętrznych. Z drugiej stro
ny zajścia uniwersyteckie w Warszawie i za 
chowanie s ię . w tej sprati ie ks. Imeretyńskiego, 
mogły dać powód do nowych nieporozumień 
>oiuiędzy generał gubernatorem warszawskim a 
tymi przedstawicielami rządu centralnego, któ
rzy na każdym kroku stawiają przeszkody no
wym liberalniejszym prądom, Wogóle w kierun
ku politycznym w Królestwie Polskiem, od pe 
wnego czasu daje się uczuć pewne rozdwojenie, 
wynikające z oporu biarokracyi, która nie chce 
się poddać wskazówkom cara, i za kulisami ja 
wnego życia politycznego pomiędzy Warszawą 

Petersburgiem odbywa się ożywiona wymiana 
zdań i zapatrywań, znamionująca wyraźnie sil
ne ścieranie się odmiennych prądów.

W aażdym razie pogłoską o podaniu się do 
dymisyi ks. Imeretyńskiego powtarzamy jedynie 
na odpowiedzialność przytoczonego źródła. Wy 
maga ona jeszcze potwierdzenia, ale gdyby nawet 
okazała się nieprawdziwą, samo jej pojawienie 
się jest już charakterystycznym objawem chwili 
bieżącej, łączy się bowiem logicznie z wielu 
rzeczywistemi faktami 1 odpowiada obecnym 
stosunkom.

Jeżeli prawdą jest, że ks. Imeretyński podał 
się do dymisyi, car dopiero rozstrzygnie o jej 
przyjęciu lub odrzuceniu; a gdy książę pozosta 
nie na swem stanowisku, to krok jego bądź co 
bądź przyczyni się do wzmocnienia jego pozy 
cyi, gdyż kwestye sporne zostaną wyjaśnione 
a wytyczne punkta dalszego kierunku polity 
cznego w Królestwie Polskiem będą wyraźniej 
określune. Wkrótce dowiemy się czy w polityce 
względem Polaków wezmą górę zasady ks. lme 
retyńskiego, czy też zapatrywania Goremykina 
i Mosołowa.

nego wiatru pożar ogarnął cały wielki czworo
bok domów, w których znajdowały się przewa
żnie składy towarów tkackich. W szystkie te do
my zgorzały doszczętnie. Szkuda wynosi około 
miliona funtów szterlingów.

wy

Podziękowanie, z okazyi jubilenszu szkoły im.
Wojciecha złożyli na obuwie dla biednyoh 

Szniów tej szkoły d o  5 złr. p. Estereicherowa i p. 
%n*ey Żółtowski, za co Zarząd szkolny składa 
^•tdeczne „Róg zapłać44. W . Guzdek.

Reperioir tearu  miejskiego.

We w t o r e k  23 listopada: „Żabusia44, sztuka 
* 3 aktach Gabryeli Zapolskiej. Przedostatni 

trupy baletowej „The Aerial Ballet44.
We ś r o d ę  *4 listopada: „Pan Geldhab44, ko- 

*Bdya w 3 aktach Al. hr. Fredry (ojca). Ostami 
"^stęp trupy baletowej „The Aerial Ballet44.

We c z w a r t e k  25 listopada, „W matni44 (Frei- 
, komedya w 3 aktach Art. Schnitzlera (no

*«ść).
,W  p i ą t e k  26 listopada: „Sapho44, sztuka w 5 
^tach, przerobiona z romansu Alfonsa Daudeta 

£*ez A. Bellot’* (po raz 5). Przedstawienie popa
d n ę .

W a o h o t ę  27 listopada: „W matni44 (Frei- 
^ld), komedya w 3 akta h Artnra Schnitzler (po 
"*« 2).

W n i e d z i e l ę  28 listopada: „W matn.4* (Frei- 
komedya w 3 aktaęh Artura Schnitzlera (po

'>* 3).

łialoiotó udom, literaclie i artystyczno.
- h— Zasady muzyki. Nakładem firmy S. A. Krzy 
^■owakiego pojawiły się: „Zasady muzyki wraz 

Wiadomościami niezbędnemi przy nauce śpiewu, 
j b  na fortepianie i innych instrumentach44 J. D. 
Jadana. (Kraków, 1898). W literaturze dotyczącej 

mieliśmy popularnego podręcznika, któryby 
^ przystępnej i zwięzłej formie zamykał podsta
w ę  wiadomości z zasad muzyki; brak ten w zu- 

^*dości zastąpić może wymieniona książka. Zaleca 
O  Ona nadto jasnem, łatwem i jędrnem przedsta- 

rzeczy, przejrzystością w układzie i li

pteka

Dział ekonomiczny.
K r u k ó w ,  22 listopada.

Stała i silna tendeneya, pomimo zupełnego 
prawie zredukowania w obrotach wartościami 
spekulacyjnem i, jest obecnie charakterystyką 
giełdy wiedeńskiej. Nieznaczny tylko popyt za 
tym lub owym papierem wystarcza, aby kurs 
dotyczących walorów znacznie się podniósł, co 
też jest dowodem, iż g k łd a  w zasadzie jest 
usposobioną do zwyżkowej tendencyi. Od wpły
wów zewnętrznych zależnem przeto będzie, czy 
normalny rozwój w obrotach giełdowych wcze
śniej lub później nastąpi.

Na razie jednakowoż jest giełda wiedeńska 
bezsilną i niezdolna ao samoistnego oceńienia 
sytuacyi, lecz w zupełności zależną od targów 
zagrań.',znych.

Pokojowa treść mowy tronowe, na przyjęciu 
wspólnych delegacyj nie zdołała wywrzeć ża
dnego szczególnego wpływa na kursa, i dopiero 
po należytej ocenie tych oświadczeń przez g ieł
dy zagraniczne, które tę mowę tronową powi
tały silną zwyżką kursów — zdecydowała się 
giełda w iedeńska dać wyraz swemu zadowole
niu i odpowiedzieć również tendencyą zwyż

Pokojowe załatwienie zatargu dyplomatyczne 
go z Turcyą oraz energiczne i pomyślnym sku
tkiem uwieńczone wystąpienie ministerstwa 
spraw zagranicznych, w celu bronienia intere
sów handlowych Austryi za granicą, szczegól
nie zaś na Wschodzie, przez dotyczące konsu
laty i poselstwa — nie znalazły również na 
giełdzie należytego oddźwięku, co też śmiało 
razw ać można niezdrowym symptomem naszego 
targu. Szczególniejszej zwyzki kursu doznały w 
ubiegłym tygodniu a k c y e  w ę g l o w e  oraz 
e l e k t r y c z n e ,  z których ostatnie uważają 
sfery dobrze poinformowane za korzystne do 
kupna, o leby one partycypowały w przepro
wadzeniu sieci elektrycznej tramwaju wiedeń 
skiego. Również akcye tramwajowe podniosły 
się znacznie w kursie wskutek krążących po 
głosek, jakoby Bank Niemiecko - Narodowy w 
Berlinie, który należy do syndykatu miejskie
go, objął sfinansowanie w edeńskiej pożyczki 
gazowej. Renty oraz Listy Zastawne cieszą się 
stałym popytem i znajdują ciągle chętnych na 
bywców. Waluty oraz dewizy nie doznały ża 
dnych szczególnych zmian. A . U.

Ostatnie wiadomości
Ruchowi Katolickiemu donoszą z Warszawy 

że generał-gubernator ks. I m e r e t y ń s k i  p r z e  
s ł a ł  c a r o w i  p r o ś b ę  o d y m i s y ę  i że 
wskutek tego wezwano go do Petersburga. Skąd 
inąd wiadomość ta dotychczas się nie potwier 
dza, nie jest jednak nieprawdopodobną. Jak 
wiadomo, podczas pobytu cara Mikołaja w W ar
szawie ks. Imeretyński także podawał się do 
dymisyi skutkiem nieporozumienia z ministrem 
spraw wewnętrznych G o r e m y k i n e m ;  u l n

R z ą d  f r a n c u s k i  zachowuje wielką ostro 
żność i powściągliwość w s p r a w i e  D r e y t u  
s a. Agencya Havasa ogłasza połurzędowy ko 
munikat, zawierający oświadczenie, że rozmowy 
parlam entarne, przypisywane prezydentowi mi
nistrów i ministrowi wojny, a odnoszące się do 
sprawy D reyfusa, są zm yślone, gdyż ani M ć 

i n e ,  ani  B i l l o t  w sprawie tej nie składali 
żadnych prywatnych oświadczeń i nie prowadzili 
w tym przedmiocie rozmów z członkami parla
mentu.

Ttmps donosi, że pewna osobistość przed dzie
więciu dniami wezwała listownie Mateusza Drey 
fusa, zaw.adam'<ijąc go, że ma mu powierzyć 
ważne wiadomości. Kiedy t r a f  skazanego Drey
fusa pojawił się w gabinecie wzywającego, ten
że zaproponował mu, iż g o t ó w  j e s t  z a  z n a 
c z n e  w y n a g r o d z e n i e  w z i ą ć  n a  s i e b i e  
w i n ę  D r e y f u s a  i ponieść wszelkie tego kon- 
sekwenoye. Mateusz Dreyfus, oburzony tą cyni
czną propozycyą, odparł, iż przekonany jest o 
niewinności swego b ra ta , i propozycyę odrzucił.

Telegraficzne i telefoniczne
w ia d o m o ś c i „ N o w e j  R e f o r m y 44.

Wiedeń, 22 listopada (Telefonem.) Komisya 
budżetowa węgierskiej delegacyi rozpoczęła dziś 
obiady nad b u d ż e t e m  m a r y n a r k i .

Grac, 22 listopada. Onegdaj wieczór z g r o 
madzenie p a r t y i  c h r z e ś c i j a ń B k o - s o c y -  
a l n e j ,  na którem przemawiał poseł do Rady 
państwa A x m a n n ,  dało powód do demonstra: 
cyj i zaburzeń. Socyaliści udaremnili zebranie, 
poczem hałasy i demonstracye przeniosły się 
na ulicę. Straż bezpieczeństwa nie była w sta 
nie przywrócić porządku, tak, iż trzeba hyło 
zażądać p o m o c y  w o j s k a .  Brzy starciu poli 
cyi i wojska z demonstrantami d w ó c h  l u d z i  

p o l i c y i  o d n i o s ł o  c i ę ż k i e  r a n y ,  
t r z e c h  l ż e j s z e ;  ze strony robotników c z t e  
r e c h  z o s t a ł o  r a n n y  cli, z tvch j e d e n ,  
który otrzymał s i l n e  p c h n i ę c i e  b a g n e 
t e m,  u m a r ł  w c i ą g u  n o c y .  Aresztowano 9 
osób.

Wczoraj tak ie  gromadzili się robotnicy na 
placu Anersperga, który osaczony został przez 
policyę. Po południu polieya rozproszyła zbiego 
wisko.

Paryż, 22 listopada. Dzienniki tutejsze wyra 
żają zadowolenie z expose ministra Gołnchow 
skiego, podnosząc, że wyróżniało się ono korzy 
stnie od tego rodzaju oświadczeń, zazwyczaj 
pozbawionych treści. Wprawdzie niektóre z tych 
dzienników wyrażaj? się z pewnym sceptycy
zmem o trwałości przymieiza Austryi z Wło 
chami, przyznają jednak zgodnie, że porozumie
nie Austryi z Rosyą jest bardzo niemuą nie
spodzianką dla Anglii.

Madryt, 22 listopada. Tutejszy agent domu 
Rotszylda, Gustaw B a u e r ,  traatuje z rządem 
hiszpańskim o przyznanie rządowi p o ż y c z k i  
w k w o c i e  100 m i l i o n ó w  f r a n k ó w ,  na 
zabezpieczenie których rząd ma wydzierżawić 
na szereg lat domowi Rotszylda k o p a l n i e  
r t ę c i  w A l m e d e n i e .

Madryt, 22 listopada. Rada ministrów post? 
nowiła ze względu na zachowanie się k a r l i  
s t ó w  wobec manifestacyj gen. W e y l e r a ,  trzy
mać sie dotychczasowego systemu względtm 
wszystkich nieprzyjaciół porządku publicznego. 
Przedewszjstkicm władze wojskowe mają nad 
tem czuwać, aby a r m i a  n i e  m i ę s z a ł a  s i ę  
do  p o l i t y k i  i d e m o n s t r a c y j ,  skierowa
nych przeciw rządowi i istniejącym ustawom.

Melbourne, 22 listopada. W jednej z głównych 
ulic śródmieścia wybuchł wczoraj p o ż a r ,  jeaen 
z największych pożarów, jakie zdaiżyły się k ie 
dykolwiek w mi: stach Australii. Skutkiem sll-

Wyrok w sprawie komarniańskiej.
Sambjr, 22 listopada. Dzis przed południem 

irzewodniczący trybunału radca J a k u b ó w  
k i  ogłosił wyrok, zasądzający 59 oskarżonych 
rozruchy w Komarnie łącznie na 60 lat i 11 

miesięcy ciężkiego więzienia, obostrzonego po
stem co tydzień i kaźnią co kwartał. Oskarżeni 
Barylak i Piliński-Hołodny skazani na trzy lata 
więzienia, pięciu oskarżonych na dwa, jeden na 
półtrzecia roku; dziesięciu oskarżonych otrzy 
mało kary po 21 miesięcy, ośmiu po 18 mie
sięcy, dziewięciu po 15, reszta od 13 do 5 ciu 
miesięcy. Najniższą karę 4 miesięcy -wymierzo 
no jednemu z oskarżonych. — U w olnionych  zo
stało pięciu. — Zastępcy prawni zgłosili zaza- 
enie nieważnuści w imieniu wszystkich oskarżo 

nycb.

Nowe próby ugody czesko-niemieckiej.
Wiedeń, 22 listopada. Sonn- und Montags-Ztg 

donosi, że rząd ani kroku nie postąpi dalej w 
zainicyowaL u akcyi ugodowej czesko - niemie
ckiej, zanim będzie załatwionem prowizoryum 
ugodowe, tem bardziej, że szansa takiej ugody 
byłaby teraz mniejsza, niż póżuiej. Mowy, jakie 
wygłoshi wczoraj dr. R u o s i dr. F  u n k e w 
Pradze i Bernie, usprawiedliwić tylko mogą ta 
kie stanowisko rządu, że jak  długo Niemcy 
trwać będą przy dogmacie, aby najpierw rozpo 
rządzenia językowe zostały zniesione, tuk długo 
ze strony rządu żadna akcya rozpoczętą nie bę 
dzie.

Praga 22 listopada Dzienniki czeskie przy 
niosły z Wiednia wiadomość o zainicyowsnyeh 
rzekomo rukowaniach dla umorzenia waśni na 
rodościowej.

Staroczeski Hlas Naroda donosi z wiarogo 
dnego źródła, że w sprawie zaprowadzenia mo 
dus vivendi w kwestyi językowej toczą się obe 
cnie układy do niczego nie obowiązujące. LJre 
gulowanie kwestyi językowej nastąpić może je  
dynie na podstawie zupełnej rówuuści obu na 
rodów. Rozstrzygniętym będzie pytanie czy nie 
będzie się trzeba colbąć do prawa larodów i 
państwowych artykułów zasadniczych, a także, 
czy nie ma być przedłużony m okres czasu, po
trzebny na wyuczenie się drugiego języka kra 
jowego i czy posiadać go powinni jedynie urzę
dnicy konceptowi. O zniesieniu rozporządzeń ję- 
zjkowycb n ic  może być mowy przed definity- 
wnem ukończeniem tych rokowań. Z czeskiej 
strony oczekują, że w czysto czeskich okręgach 
urzędy urzędować będą tylko po czesku a przy 
najwyższym trybunale ustanowionym będzie 
czeski senat.

Naród), i L isty  donoszą, że czescy posłowie 
nie sądzą, jakoby rozporządzeń językowych 
znieść nie można, przy nowych jednak próbach 
rozwiązania kwestyi językowej nie może być 
naruszoną równość czeskiego i niemieckiego na 
rodu.

Język Damięcki zniknąć musi zupełnie z cze
skich okolic, ja k  to się już stało z czeskim ję 
zykiem w niemieckich okręgach, w okręgach 
jednak Duęszanych zaprowadzone być musi zu 
pełne równouprawnienie.

Praga, 22 listopada. Bohemia, znany organ 
Niemców czeskich, pisze w poruszonej przez 
dzienniki sprawie wznowienia a k c y i  u g o d o 
we j  c z e s k c - n i e m i e c k ! e j ,  że zanimby 
Niemcy udział w niej w/.ięli, należałoby rozpo 
rządzenia językowe poddać ścisłej rewizyi. „N aj
pierw musimy mieć stół czysty, najpierw muszą 
być zniesione rozporządzenia językowe, a wtedy 
dopiero może być mowa o ugodzie z Czechami.

Porozumienie Austryi i Rosyi.
Budapeszt, 22 listopada. Utrzymuje się tutaj 

z powodu exposi ministra Gołuchowskiego ww-

j c d r  o posiedzenie, na którem załatwioną ma 
iyć ostatecznie ustawa o subwencyach dla k ra 
jów nędzą dotkniętych.

Sprawa Dreyfusa.
Paryż, 22 listopada. Generał P e l l i e u x ,  

Góry prowadzi ś l e a z t w o  w s p r a w i e  
E s t e r h a z y’e g o, otrzymał instrukcyę, aby 
d z i a ł a ć  j a k  n a j o s t r o ż n i e j  w całej tej 
sprawie i n i e  d a ć  p o w o d u  r z ą d o w i  n i e 
m i e c k i e m u  do  r e k r y  m i n a c y j .

Rodzina Dreyfusa spodziewa się, ie  nareszcie 
przyjdzie do r e w i z y i  p r o c e s u .  Sam Drey- 
is jed n ak ie  jic  a nic nie wie o toczącej się 

sprawie i dowie się tylko w takim razie, jeżeli 
jędzie podstawa do odwołania go z „Czarciej 
Wyspy44.

Paryż, 22 listopada. Dzisiejsze dzienniki po
ranne zamieszczają całe szpalty o sprawie 
D r e y i  u s a  i E s t e r h a z  y’e g o. Dymisyono- 
wany dyrektor więzienia F  o r z i n e 11 i ogłasza 
l i s t  o t w a r t y ,  w którym z całą stanowczością 
oświadcza, ze D r e y f u s  j e s t  n i e w i n n y .  
Pałkownik P i c q u a r t  wezwany został z T u 
n i s  u przez ministra wojny i ma być szczegó
łowo przesłuchany, albowiem on tylko posiada 
klucze do rozwikłania tajemnicy, jaka tkwi w 
całej tej spiawie. Jak  wiadomo, Picąuart za;- 
mował ważną posadę w Biurze informacyjnem 
ministerstwa wojny.

Dzienniki podnoszą ten szczegół, że E s t e r 
h a z y  był w 1894 r. na manewrach w Cbalons, 
gdzie po raz pierwszy użyte były nowe działa, 
których konstrukcyę zdradzić miał rzekomo 
przed Niemcami D r e y f u s .

Raj/pel przypomina, że kiedy toczył się pro
ces D reyusa, francuskie ministerstwo wojny za 
pośrednictwem kanclerza niemieckiego zapyty
wało samego cesarza Wilhelma, czy rząd nie
miecki był w stc 8un> ach z Dreyfusem, czemu 
cesarz Wiihelm stanowczo zaprzeczył. Pomimo 
tego D rejfus został z?sądzony, co między in- 
nemi przyczyniło się także do zniechęcenia ów
czesnego prezydenta Casimir Periera.

Paryż, 22 listopa la. Wczoraj odbyło się tu- 
tąi wielkie zgromadzenie s t u d e n t ó w  a n t i -  
o e n i c k i c h  u sprawie Dreyfus*. W zgroma
dzeniu w-jirło udział przeszło 1000 studentów. 
Uchwalono rezolucyę, wykluczającą żydów od 
stopn; oficerskich w służbie wojskowej.

domość, że A u s t r o - W ę g r y  i R o s y a  za  
w a r l y  f o r m a l n e  p o r o z u m i e n i e ,  na mo
cy którego Rosya ma mieć wolną rękę w Małej 
Azyi, zaś odnośnie do spraw bałkańskich oba 
mocarstwa zachowają się neutralnie; nadto Ro 
sya zezwala, aby Austro-Węgry okupacyę Bośm 
i Hercegowiny zamieniły na aneksyę.

Budapeszt, 22 listopad*. Wiadomość o poro
zumieniu austryacko-rosyjskiem, opartem na rze 
kemem pozostawieniu Rosyi wolnej ręki w Azyi 
Mniejszej, o zajęcia Bośni i Hercogowiny przez 
Anstryę, uważają tutaj w kompetentnych sferach 
za zupełnie pozbawioną podstawy

Z Rady państwa.
Wiedeń, 22 listopada. (Telefonem.) Na począ

tku dzisiejszego posiedzenia I z b y  p o s e l s k i e j  
wniósł G r o s s  zapytamo do prezydenta A b r a- 
h a m o w i c z a ,  czy gotów jest cofnąć sprawo- 
zdaflfe komisyi budżetowej o p r o w i z o r y u m  
u g o d o w e m ,  ponieważ nie było ono rozpatry
wane w tei komisyi. Mówca na poparcie swego 
żądania przytacza kiika wypadków, z Których 
ma wynikać, że sprawozdanie referenta powinno 
być w pełnej komisyi odczytane i uchwalone, 
zanim wejdzie na porządek dzienny Izby.

Prezydent A b r a h a m o w i c z  odpowiada, że 
jemu są znane także w ypaik i, w których pro
ceder był wręcz przeciwny. Wobec tego uważa 
on całe postępowanie w tej sprawie za zgodne 
z regulaminem i praktyką Izby.

Z porządku dziennego przystępuje Izba do 
wyboru d r u g  e g o  w i c e p r e z y d e n t a .  Na 
163 oddanych głosów, otrzyma/ dr. Wiktor 
F u c h s, z niemieckiej-katolickiej partyi ludo
wej, 116 głosów, wobec czego wybrany on zo
stał drugim wiceprezydentem Izby. (Żywe okla
ski z  prawicy.) Posłowie z lewicy, przed ogło 
szeniem wyniku, wyszli z Izhy.

F u c h s  zająwszy miejsce drugiego wice pre
zydenta na trybunie, w kilku słowach podzię
ki wsi Izbie za okazane mu zaufanie (Aywc 
oklaski z prawicy. Liczni posłowie z prawicy, 
nadto ministrowie B a d e m  i G a u t s c h ,  skła 
dają nowemu wicc-prezyuentowi życzenia). i . £

Z porządku dziennego przystępuje Izba do 
rozpraw szczegółowych nad przedłożeniem o 
s u b w e n c y a c h  dla krajów nędzą dosknię 
tycb.

Po zamknięciu dyskusyi uad § 1 zabiera 
głos R o j o w s k i  ‘jk o  generalny mówca pro.

Dzisiaj w i e c z ó r  odbędzie Izba j e s z c z i

Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca
Michał Konopiuski.

5 A D E M b A J r a i
(A r t y k u ły  w  t y m  d z ia le  n ie  p o c h o d z ą

o d  B e d a k c y i .)

Skład fortepianów
W. Barabasz i Sp.

t K r a b ó w ,  R y n e k  1 3 .  1658

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.

W ie d e ń ,  22 listopada 1897.

Renta austryacka papierowa . .
i Złr. 
_ 102

tt.
40

„ „ srebrna . 103 35
4% renta austryacka złota. . . 122 80
4% „  „  koronowa . 102 30
4% „ węgierska złota . . . ! l  122 35
4 To „ „ koronowa . 100 —

Akcye Banku .ustro  węgierskiego 947 —

„ k red y to w e ............................. 355 —

Londyn .............................................. 119 80
M ark i.................................................... 58' 87V,
20-to M a r k ó w k i ............................. 11 77
30 to F r a n k ó w k i ............................. 9 53 V,
Włoskie B a n k n o t y ....................... 45 B2V,
h a k a t y .............................................. 5 67
Węgierskie Losy Premiowe . . l h i —

Losy Tureckie .  .  . . . . . 62 25
Akcye A n g lo b a n k u ....................... 162 75

„  U n io n b a n k u ....................... 293 50
„ B a n k v e r e in ....................... 253 50
„  Laenderbanku . . . . 221 __
„ Kolei Lwowsko - Czerniow. 292 --------

„  „  Południowej .  . . 79 75
„  ą, Elbetnal . . . . ( 2e0 —

„ „ Nordbahn . . . . 13400 —

„ „  Staatsbahn .  .  . 336 12
„  „ A lp in e ....................... 131 80
„  Tureckie Tahaczne .  . . 1^3 50

R u b le .................................................... ! 128 —

B e r l i n ,  22 listopada 1897. r

Banknoty austryackie .  .  .  . i 169 75
Krótki W ied eń ................................... 169 75
Banknoty r o s y j s k i e ....................... 2 17 05
Krótka Warszaw a ............................. 216 25
4 % Listy Po lsk ie ............................. li 67 30
Renta w ł o s k a ................................... II 9 4

—

Akcye kredytowe austryackie . . 222 62
Ruble U l t i m o ................................... 217 —

W i e d e ń ,  22 listopada 1897.
Spirytus gotowy . . | J __

—

Cena n a f t y ........................................ 1  ie —

Pszenica na w iu s n ę ....................... J 11 98
Zyto na w i o s n ę ............................. !■ 8 88
Owies na wiosnę . . . . . . I '  6 Hi

K r a k ó w ,  22 listopada 1897.

R u b le ...................................
M a r k i ...................................
F ran k i...................................
4 % Gal. Oblig Propinac.
4 % „ Poż. kraj. 1893
4 °i0 „ Listy Zastawne

T. Kr. Z. 56 let. koron
4V2 % Listy Zast. B. Kraj. 
4% L Zast Bk. Kr. koron 
Losy austr. z r. 1854

n  1 7  n  T l

„ „ 18n0 złr. 10U
miasta KrakowaLosy

P ła ta Ządaja
Złr. ct. Złr. ct
127 50 128 50
58 60 59 —

9 50 9 57
97 75 98 50
97 50 98 50

96 25 97 25
100 40 10J 40
98 — •^9! —

159 75 161 75
19? --- K>
159i 50 1(>0‘ 75

27 I 75 28 ,5

HELLERA główny skład materyalów aptecznych. — Kraków, ul. Grodzka L. 22. Telefon Nr. 203.
W in a  l e o z n i o z e  wypróbowane, chinowe< z żelazem rum oarburowe, pepsynowe z cascarą i inne po 1 złr 10 e t  butalka. 
Z i ó ł k a  p l e p s i o w e  Dra 8eeburgera jedynie prawdziwe 10 cnŁ

szczotek



4 Nr. 266. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 23 Listopada 1897.

GO

\o n  o założony Magazyn ubrań męskich I dziecięcych Alberta Ko lina z Wiednia poleca na obecny sezon
wielki wybór gotowych ubrań z dobrej materyi, podług najnowszej mody, po cenach Iiadzwyczaj lliskicll.

Zamówienia podług miary wykonuje się w W iedniu z największą szybkością i dokładnością. '•

Filia Alberta Kołina z Wiednia w Krakowie ,
1964 3 3 przy ulicy Grodzkiej pod N r. 50, pierwsze piętro.

■S Masło deseroweeodziennie świezerozsyłu w paczkach 
55 5-kilowych netto 9 funtów za złr. 4-50, oraz naj- 
^  lepszy s e r  d e s e r o w y  9 funtów za 2 złt\, 
e o  franco za pobraniem poeztowem A n n a  F e l i *  
£ 3  k s o w a  w B r z e s k u ,  w Galieyi. 1971 1 0

Rachunkowiec,
pisarz notaryalny, szuka zaraz po 
sady. „ H u k l a  J » a . “  1973

„Essiccator
^  ww mttera

£  £  znacznie lepszy pod  każdym względem, niż wszelkie inne środki ochronne. 1000 d o 
wodów. 10 medali. 2 dyplomy. 2 herby państwowe. Jedna p-oba wystarcza! Broszury za darmo.

Kantor: Wiedeń, IV., Hauptstrasse 36.
Zastępcy poszukiwani. 1304 65 0

XiTie ma już grzyba drzewnego, ani wilgoci murów.

■ Y ł ^ I S l C O  X ^ CM̂z ''enn*e świeże deserowe
masło netto 9 funt. za 3 złr 

^  80 et. Dobry s t o ł o w y  s e r  10 funt. za 2 złr
W ysyła franco za zaliczką. Za najlepszą obsługi 

r s j  ręczy A . D r o b n e r  w B r z e s k u ,  Galieya, 
1972

■”  n n m  piętrowy pod Nr. 10 w rynku 
= :  w S k a w i n i e ,  w najlepszym
g .  s tan ie ,  dachówką kryty, z kilkunastu 

_  ubikacyaini , sklepem , wygodnemi pi 
23  vvmcami, jes t  do sprzedania  wraz z l O  
aS  mórg. pola w kilku kawałkach — lub 
'«= też oddzielnie bez gruntu. W iadomości 
g  bliższej udzieli Zofia Iwiczowa, właści 

_  cielka w Krakowie, ul. Graniczna 1. 105 
S  pierwsze piętro. 1969 1 3

f O O O O O O O O O O O O O f
do robienia 
o c t u  stoło2 Esencyę octową

T  r o o n i f t  d f t  i  A f ł n r l r r w i i r  ■wego, do potraw i ogórków; flaszka esen-
0 3  0  eyi za 25 et. wystarczy na 4 litry octu,

s  0 Mydło czeremchowe ; £  j
o j "  0  zc wszystkich m ydeł toaletow : usuwa 
^  Q  p k ^ i ,  l i s z a j e ,  plamy i wszelkie

A  wyrzuty skórne, cena 30 et. ;

2  a Ziółka piersiowe Dr See-1 Y  I . . _ . _— q burgera j-edyny ja°.d0k. przeeiw
r s j60

_  k a p ro m , kaszlowi, za-
Q  flegmieniu, chrypce itd , paczka 20 et., 
A  poleca 1647 16 0

^  a apteka NI. P R O J t lA ,
a  Kraków, Rynek gł. Nr. 13.

(V
o 200
o
N

-i

o

K an ark ów  z gó r H arcu , 
o ry g in a ln y c h , doskonal 
śp iew aków , nadeszło do 
K rakow a. — Oglądać ino 
żna codziennie w H otelu  
Po lsk im , N r . pokoju 14.

1919 8 10

I Rutynowany Mclialter,
A
I
f i

Z
N
©
U
5

koresponden t w języku polskim i n ie 
mieckim, izraelita, z najlepszemi po le 
ceniami — poszukuje posady. —  Zgło 
szenia przyjmuje Henryk Rausch, 
Przemyśl, Rynek 27. iti47 3 2

Pod bardzo przystępneml warunkami 
jest do sprzedania

kamienica 2-piętr.
4 .
w
\z

o siedmiu oknach f ro n tu , wolna od 
poda tkow , położona w K r a k o w i e ,  
w pobliżu ogrodu Strzeleckiego. Przy 
kupnie wymagana jest kw ota  5000 złr.
Bliższa w iadom ość: „Wlsla“ wBro-
dach poste restante. 1955 3 10

a
t
am
3ft

*
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Reumatyzm,
gościec, kurc ie , suche bole, 

bole przy influencyi,
koi i leczy w zupełności

Sapomenthol
najlepsze nacieranie uśmierzające,

wyrobu EUGENIUSZA MATULI, aptek, 
w Radomyślu koro Tarnowa.

Cena 70 rent. za atolk.
Do nabycia w każdej większej aptece.

kłady główne : w Krakowie apt. Wiszniew- 
ti, d ro .u e ry a  Zopotli i Sp. — Podgórze apt 
yon Matula.— Lwów apt. Mikolasch, Krzy
mowski. — Kopyczyńce apt. Reder.—Tarnów 
it. Sokalski. — Krynica apt Nitribitt. — 

Bielsko apt. Fraikl. 590 24 0

Z Konkurs.
f l

Przy c. k. Szkole zawodowej 
dla przemysłu drzewnego w 
Kołomyi ustanow ioną została r e 
skryptem Wysokiego c k. Ministerstwa 
wyznań i oświecenia z dnia 7go wrze
śnia 1897 r. L. 14977, now a posada 
nauczyciela zawodowego dla nauki 
ciesiołki i budownictwa. Posada  ta  b ę 
dzie obsadzona za kontraktem  od dnia  
I stocznia 1898 r., za roczną remune- 
rbcyą l O O o  złr.

(Jbiegający się o tę posadę  kandy
daci wnieść m ają podania, udokum en- 
lowano i wykazujące ich uzdolnienie, 
do p o d p ii jnego  kierownictwa najda
lej do dnia 1 grudnia 1897 r. 
Architekci z praktyka maja p ierw szeń
stwo. ‘ ~ 1930 3 3

V Kołomyi, cl. Id l is topada 1897 r.
Kierownictwo c. k. Szkoły zawodowej 

przemysłu drzewnego.

NAJLEPSZE HYGIENICZNE
paryikie wyroby gumowe

do celów sanitarnych i hirurgicznych
poleca 1792 14 30

w  b a r d z o  w  i  © 1 i t  i  m  w  y b o r z e
MAGAZYN UNIWERSALNY

firm y R om an D r o b n e r  W Krakowie.
Cennik, gratis i franco. —  Wysyłka dyskretnie.

Nąjlep. i najzflro?. w Świacie cygarniczka z pieni
Okaleczenie języka niemożliwe. Dym nie pali na języku. Jest 
w niej przyrząd niezawodny do zatrzymania nikotyny. Wszelkie 
nieczystości z cygara pozostają w cygarnicy. Wygoi nie trzyma 

się ją  w ustach. 1491 12 18
j f f  Z a s t ę p c y  p o s z u k i w a n i .  " U ®

WiJttor Seltoert, Wiedeń,
VIII 2. Lermenfelder; trasse 62/64.

‘© l © © ! © © © © © ^ © © © © © © ^

Wielki skład Fin Fyspiariskicii
JOr Słieć, Franicz^iić i Pawiczlć

w Krakowie, Rynek głów. L. 26,
polecaja swoje 1563 21 23

stołowe, białe i czerwone od złr. 1*60 garniec, 
deserowe, słodkie i wytrawne, 

tylko prawdziwe i na,turalne
w beczkach i flaszkach, na prowincje tranzyto.

^ 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 1 0 0 ) 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 ^ 1

Teofila Henblum
: y  Xj . 2 .rKri l Ci ów, Stradom , dom XX. SElayonar

jj W *  S k ł a d  t o w a r ó w  p ł ó c i e n n y c h  ' • l
a oraz wybór bielizny stołowej i gotowej m ęsk ie j , damskiej i dziecinnej, m 
^  i robót ręcznych. — Szyrtyngi angielskie. — Wielki wybór drelichów. — 

Barchany angielskie — Kołdry w atow ane. —  Chustki do nosa płóciem-e 
i batystowe. — Przyjmuje różne obstalunki, jakoteż na wyprawy ślubnć,

po najniższych cenach. 1870 8 10

liifta potaniała
w składzie R. DITMARA, ni, Grodzka 13.

W abonamencie lub przy odbiorze w becz
kach, cena jeszcze niższa,

Odstawa, do domu bezpłatnie.
Skład utrzymuje także wyborną oliwę do palenia  

i prawdziwą naftę amerykańską.
Abonam ent lub zamówienie na większą ilość przyj

muje jak zwykle R .  D l t m a r ,
skład lamp w Krakowie, Rynek gł. 13.

Przestroga. Przestrzega  się przed kupow aniem  nafty od d o 
mokrążców (H au s ie re r ) , którzy sprzedają  wyłącznie płyn wybu
chow y, powodujący nieszczęścia.

Każdy taki roznosic ie l , nie mogący się wykazać pozwoleniem 
Magistratu i,a sprzedaż nafty po d o m a c h , powinien być odddany 
w ręce sprawiedliwości. 1361 17 17

P .  T .
Niniejszem mam zaszczyt donieść Szanowej P. T. Publiczności, iż mój renomowa.iy

i  k  I ii «I m e b l i
istniejący od roku 1874 pod firmą

MENDEL PAMM
znajduje się obecnie w Rynku głównym Ł -  S ,  I. piętro , n a p r z e c i w  p o m n i k a

M ic k ie w ic z a ,
wchód od ulicy Siennej.

Wobec teg o , iż wszystkie z dawna pozostałe mi meble k o m p l e t n i e  « y -
s p r z e d a ł e m . zaopatrzyłem  mój obecny magazyn w zupełnie n o w e  m e b l e  w  n a j -  
l e p u z e m  w y k o ń c z e n i u  i w  n a j n o w s z y m  s t y l u ,  przez co jestem w stanie 
zadość uczynić najwybredniejszym wymaganiom Szanownej Publiczności.

Dziękując za dotychczasowe zaufanie, polecam się nadal łaskawym względom 
i życzliwej pamięci.

1247 19 2 5 i  poważaniem M e n d e l  P a n i .

N a j l e p s z e  l i y g i e n i c z u e

paryskie towary gumowe
do celów sanitarnych i chirurgicznych — poleca istniejąca od roku 1 86 ; fabryka

wyr-bów gumowych

J. KT. Schmeidler
c-esar. i królew. dostawca nadw. 

w W i e d n i n ,  V I I . ,  N t i f lg a a s e  N r .  19 .
Cenniki zadarmo. 1626 9 0 Wysyłka dyskretnie.

mmmmm
Filia c. k. uprzyw. gal. akc.

BANKU HIPOTECZNEGO

Księgarnia, Skład i Wypożyczalnia nut 
muzycznych, oraz giowna Lkspedycya pism 

peryodycznych
S . A. Krzyżanowskiego

w Krakowie, przeniosła swoje biura do Rynku głów. L. 4 2 , linia A-B.

KANTOR WYMIANY

Ii
1

kupuje i sprzedaje pod n a j k o r z y s t n i e j s z o m i  warunkami 
wszelkie papiery wartościowe, banknoty zagraniczne i monety, 

wydaje przekazy na wszelkie większo miasta zagraniczne.

Wypłata wszelkich kuponów.

w Krakowie

wydała nakładem własnym dziełko:
J o r d a n  J .  u. Zasady muzyki

wraz z wiadomościami nfezbo-' 
dnemi przy nauce śpiewu, gry 
na fortepianie i innych instru
mentach. Cena 80 ct.

Kompozycye na fortepian i do spinuru:
Noskowaiki. ..Serenada -, śpievc  

na jeden głos z tow. furt. 50 ct.
— „Oumka“, śpiew na j. den g los.  

z tow. fortepianu. 50 ct
W ro ń sk i. Marsz żałobny (cie

niom ś. p. Ad. Asnyka). 50 ct
— Na wysokim zamku, mazury 

Cena 80 ct 1897 3 3

Zlecenia z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą 
toez doliczenia prowlzyl.

FILIA C. K. UPRZYW . GALIC. AKCYJ. i
i BANKU HIPOTECZNEGO I

WYDA.TR i

rozsyłam co dzień w paczkach 5-kilo- 
wych netlo 4 ' /a kilo franco pocztą za 
zaliczką 4 zb1. — za do b io ć  towaru 
ręczę. 1956 3 3

Gutman Kofer, Słotwina.

ii
ASYGNATY KASOWE Wełny

za oprocentowaniem po JM F* - Ł ° / o  za 0 0 -dniowem
wypowiedzeniem i przyjmuje wkładki do oprocentowania 

w rachunku bieżącym.

> i w łóczki do robó t szydełkowych, § 
drutowych i do haf tu ,  oraz nowy gr 

n n te ry a ł  do ba fiu f

Udziela z a l l c z J z i  na papiery wartościowe i uskutecznia
zlecenia n a  zakupiło laki sprze«la*. efektów na wszystkich 

giełdach krajowych i zagranicznych. m u  8 10

Dla czego tak tanie?
oluw ie w Towarzystwie przy uiiey Floryańskiej 
L. 25? — D la  teg o , że na 1. piętrze lokal 
kosztuje tanie i Jedna  próba w ystare/y, aby się 
przekonać. Członkowie, którzy należą do Towa
rzystwa od 6-ciu m iesięcy , mogą brać obuwie 

na sp łaty  miesięczne. 1912 8 10

ŚRUT
patentowy, twardy, p o l e c a  W .  
H a f o k i ,  K r a k ó w ,  Sukiennice.

1908 4 0

S  1 M P O Ł E  N O  i l *  s
angielskie mydło do farbowania.

Wszystkie jasne , od słońca lub słoty uszkodzone toalety, bluzki, ubrania  
negliżowe i t p , z jedw abiu , wełny, lub też z każdego innego materyału 
można tern angielskiem mydłem do farbowania  w 10 minutach zam ie
nić na najładniejszą materyę Tegettholf, czarną, ciemną, bordo, c iemno

czerwoną, lub też na  każdy inny kolor. 1907 10 10

Farbowane niem materye wyglądają jak nowe.
Do farbowania mydłem „ M a y p o l e  S o a p “  nie potrzeba  pruć gotowych 
ubrań. Do materyj żałobnych czarnych jest ono nadzwyczaj praktyczne.

Rok założenia 1874. ■ f t t o o o o t t o o g

Elsspedycya ogłoszeń

HTACHF.M . PUKES
fMux Augenfeld & Emerlch Lessner)

I., W o llze ile  O, WIEDEŃ, I  , W o llze ile  G,
przyjmuje ogłoszenia w iz-ikiego roSząju do wszystkich dzienników m onarchii austro- 
węgierskiej oiaz zagranicznych p o d  b a r d z o  p r z y s t ę p n e m l  w a r o n k  >m l.  
Leży to we własnym interesie P. T inserentów, aby p r z e d  d a n i e m  z l e c e n i a  
z a ż ą d a l i  k o s z t o r y s ó w  o d  te j  n a | w i ę k s z e j  a u s t r i a c k i e j  e k s 

p e d y c j i  o g ł o s z e ń .  ’ 1928 2 0

Katalogi i wzory ogłoszeń zadarmo i opłatnie.

o o o o o a o a c -  Telefon Nr. 917. .  TO P O O P O tfC K l

tfu

Na najwyższe polecenie J. c. I k, Apostolskiej Mości. Fiękną cerę

XIX. c. k. Loterya państwowa
na wspólne wojskowe cele dobroczynne austr.-węgier monarchii.

Ta loterya W  złocie —  jedyna w Austryi prawem dozwolona —  
obejmuje 7278 wygranych gotowką w ogólnej ilości 341.684

koron.

jSPyA g  j  a m e p i e g i ,  b i a ł e  r ę c e ,  
a nie z a n i e c z y s z c z e n i e  

J m B B B m , i p o p ę k a n i e  s k ó r y  osię- 
«a m tody i stary przez używa 

I H n M m n i e  F r a n c i s z k a  K i i I i i ih  
k rc> n ii  k o r o n n e g o (1 / I r .  

10 e.) i m y d ł a  k r e m o w e 
g o  ^50 e. n t ) Prawdz.we tylko ze znakiem o- 
jb r nnym  F r a n t .  K u t n ,  parf. kor., N o 
r y m b e r g a .  W Krakowie dostać można w ap
tece Wiktora Redyka 896 15 2u

£
'i,

J:K

Główna wygrana: PP. AMATOROM. r

1 6 0 . 0 0 0
%

li Kol

koron.
Za wy|)łatę wygranych odpowiada c. k. skai'b loteryjny.

Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie 16 grudnia 1897 r.
f y  Lon kosztuje 2 złr. w. a.

rnsy są do nabyciii: W odd/.iale loteryj państwowych , W iedeń, I.,
łiemergasse Nr 7. w kolektura li loteryjnych, trafikach, w urzędach 
rodatkowych, pocztowych, telegraficznych i kolejowych, w kantorach 

wymiany itd. —  Plany gry dla kupujących losy zadarmo.
Przesyłka losów wolna oc3L opłaty poczto wet •

Z c.
1636 4 10

k. Dyrekcyi loteryi skarbowej,
OJ.Iział loteryj państwowych.

oraz kompletnego wykończania fo-
togr«fij, udziela pojedynczo i 
z b i o r o w o  u siebie w domu. 
akoteż w domach prywatnych n3 
jOdziny — rutynowany foto
graf. (Może wyjechać także i na 

prowincję  na odnośne Ż5 ozenie)

Również przyjmuje k li
sze do retuszy.

Wiadomości udzieli Administra- 
cya ,N . Reformy * w Krakowie.

$5
>

kiZ firukiiiTii Związkowej w Krakowie. Papier z fabr-yki Rraci Fijałkowskich w Bielsku. Odpowied/Jalny rządca drukarni A. Śzyjewski.

KANTOR WYMIANY Banku Galicyjskiego dla Handlu i Przemysłu w Krakowie,  Rynek 3Fr* Atf
kupuje i sprzedaje pod naj korzystniej szyna warunkami wszelkie papiery wartościowe, banknoty zagraniczne i monety, oraz wyplaoa wszelkie kuipony-

Zlsnonto i  pmwlnayl Mlmf«innl» a&ą odtroUią pocztą boz doli—onla Jzklęjkoiwlak paakU


